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Z powodu uroczystego święta św. Stani- 
ilawa Biskupa, następny numer „Kuryera“ 
wyjdzie w środę.
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Poznań, 7 maja.

Z bieiąoój chwili.
Ciekawe i ważne obrady toczą się wewłoskiój 

Izbie deputowanych nad budżetem dla spraw zewnę­
trznych. Obrady te nastręczają opozycyi wiele spo­
sobności do rozmaitych interpelacyi, po części dra­
żliwych i wymagających ze strony rządu niezwłocznej 
odpowiedzi. Z tych pobudek przemawiał już kilka 
razy minister spraw zagranicznych, a w piątek za­
brał także głos prezes ministrów Crispi. Wśród po- 
wszechnój uwagi Izby oświadczył on, że milczeć nie 
może wobec wycieczek radykalnej opozycyi, chcącój 
dopatrzeć się nieprzyjaźni przeciwko trój przymierzu 
w mowie, którą wygłosił w Palermo 20 listopada 
1892 i w kilku słowach, wyrzeozonych w Itbie 21 
kwietnia roku bieżącego, a nadto usiłującój przed­
stawić, jakoby włoską politykę na Zachodzie pod­
porządkował wpływom obcym. 9W roku 1892 kry­
tykowałem — mówił Crispi dalój — tylko formę i 
czas odnowienia trójprzymierza, a Die samo przy­
mierze jako takie. Niesłusznie zatem chciano mi za­
rzucić niekonsekwencyą w postępowaniu i zapatry­
waniach. W loku 1882 zawarte a r. 1892 odno­
wione przymierze na charakter wyłącznie defensy­
wny. Z kim zresztą miałyby Włochy toczyć wojnę? 
Wojna z Francyą byłaby szaleństwem, jak to już 
zaznaczyłem 3 lutego 1879 r., wywodząc, że konflikt 
z Prancyą nie byłby wojną dwóch narodów, tylko 
wojną domową, co także dzisiaj potwierdzić tylko 
mogę. Do wojny z Rosyą brak nam sprzeczności 
interesów, a jeśli w r. 1854 walczyliśmy z nią, to 
jedynie dla tego, ponieważ Rosya zaczepiła wówczas 
całą Europę. Trój przymierze ma pokojową tenden­
cją, a gdyby się rozwiązać miało, to i tak Włochy 
nie mogłyby rozbroić swojój armii; tego wymagać 
też nie może najradykalniejsza opozycya. Niezwło­
cznie po rozwiązaniu trójprzymierza bylibyśmy za­
grożeni na morzu i niezawodnie stracilibyśmy przy 
jaźń francuzkiój republiki. Włochy, tak jak niegdyś, 
zapłacićby musiały zwycięzcy w razie europejskiego 
konfliktu koszta wojenne.“ (Bardzo słusznie).

Prezes ministrów przypominał, jakie straty po­
niosły Włochy, gdy nieprzyjaciel przekroczył Alpy, 
(bardzo słusznie); dalój wspomniał wojnę z roku 1859, 
w którój Włochy przy pomocy Prancyi zdobyły 
Lombardyą, ale za to straciły zachodnie Alpy, oraz 
czas ów, kiedy Włochy w skutek klęski pod Oustozzą 
i Lissą nie mogły posiąść Alpów wschodnich. „Nie 
jest zatśm patryotycznie, jeźli się żąda, abyśmy byli 
rozbrojeni i słabi, Tylko zwycięztwo przywróciłoby 
Włochom ich naturalne granice, (bardzo słusznie, po­
takiwanie). Odpieram zarzut, jakoby polityka Włoch 
na Zachodzie podporządkowała się polityce sprzy­
mierzonych mocarstw. Jest to nieprawdą. Bułgarzy 
wybrali księcia Ferdynanda koburskiego z własnój 
woli na swego naczelnika. Oparłem się zatóm jako 
prezes ministrów życzeniu reszty mocarstw co do 
wysłania komisarza do Zofii, ponieważ szanowałem 
wolną wolę Bułgarów“. Na dowód tego twierdzenia, 
odczytał Crispi kilka dokumentów dyplomatycznych, 
z których wynika, że jako minister spraw zewnętrz­
nych hołdował on zasadzie szanowania wolnój woli 
narodu bułgarskiego. „W sprawie tój — mówił 
Orispi — byłem przeciwny zapatrywaniom Rosyi, 
Tnrcyi a nawet Anglii, i zapatrywania te zwalczy­
łem. Oznajmiam to z uczuciem dumy nie ze względu 
na moją osobę, lecz ze względu na cały nasz naród, 
(żywe potakiwanie). Na Zachodzie Włochy nie trzy- 

\ ®ały się innój polityki, jak tylko tój, która odpo­
wiadała najlepiój ich własnym początkom, polityki, 
■nającój na celu ułatwienie pokojowego rozwoju 
Wszystkich narodowości.

»Poprzedni mówca powtórz® także ten bardzo 
stery frazes, że monarchia austro-węgierska dąży 
kn rozkładowi. Oświadczam, że Austro-Węgry mają 
teką polityczną i militarną siłę życiową, iż o roz­
kładzie mowy być nie może. Gdyby zaś kraj ten 
®iał upaść, to byłoby to nieszczęściem dla nas, 
’tracilibyśmy bewiem twierdzę od zachodu.
, . »Świat postępuje naprzód, kwestye narodowo­
ściowe nie mają teraz takiego znaczenia, jak przed 
czterdziestu laty. Sprawy ludzkie, społeczne wybi- 
laJą się wobec narodowych coraz bardziój na po­
wierzchnią; dzisiaj nie można już zapatrywać się 
?a politykę zagraniczną z tego stanowiska, jakie 
Mazzini zajął w r. 1854. Ci, którzy się dawniój
* Izbie tój uważali za duchowych przywódzców na

polityki zagranicznój, tworzyliby teraz arriere- 
®&rne.“ (Huczne oklaski.)
. . W końcu zawezwał Cr spi deputowanego Pan­
inego, aby cofnął swoją rezolucyą, tyczącą się 
Sólnegn rozbrojenia i ustanowienia pokojowych są- 

rozjemczych. Wywodził prezes ministrów, że 
pt)a nie może uchwalić tak abstrakcyjnój rezolucji, 

f 0 tyczy uzbrojenia, to w r. 1877 pertraktowa- 
p. na prośbę Gambety z księciem Bismarckiem.

niemiecki, aczkolwiok nie był przeciwny 
sańldei’ świadczył jednakże, że międzynarodowe 
hj y rozjemcze nie mogą jeszcze liczyć na powodze- 
nsli Zresztą od lat piętnastu dokładam wszelkich 

°5a^, aby polityka międzynarodowa dążyła do
* koju ^^0 cejQ najwyższego. Nikt wojny ży­
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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

czyć sobie nie może.“ — Pandolfi cofnął ostatecznie 
zaprojektowaną rezolucyą.

Na obszerniejszą wzmiankę zasługują również 
sobotnie wywody ministra spraw zagranicznych, ba­
rona Blanca, który mówiąc o wpływie polityki za­
granicznój na stósunki ekonomiozne, poddał szczegó- 
łowój krytyce to dość ogólne twierdzenie, jakoby 
trójprzymierze zamknęło dla Włoch rynek francuzki, 
a nie dało ze swój strony odpowiedniego ekwiwa­
lentu. Najpierw — mówił minister — Szwajcarya, 
aczkolwiek nie związana żadnemi sojuszami, jest tak 
samo traktowaną ze strony Francyi, jak Włochy. 
Powtóre nie uważam tego za korzystne, aby naród, 
niezależny pod względem politycznym, był w kie­
runku ekonomicznym wskazany wyłącznie na jeden 
rynek zbytu. Zamknięcie rynku francuzkiego dla 
produktów włoskich, słusznie porównano z przegraną 
bitwą, ale nie jest jeszcze wykluczonem, abyśmy 
wygrać bitwy nie mieli. Byliśmy i jesteśmy ze 
względu na nasze przyszłe dobro zniewoleni roz­
szerzać pole zbytu. Straty, jakie ponieśliśmy wobec 
Francyi, zrównoważą się przez wzrost wymiany na­
szych podatków z innemi krajami. Sądzę, że liczyć 
możemy na blizki koniec ciężkiego przesilenia, spo­
wodowanego zmianą stósunków handlowych, i na 
powrót pomyślniejszych stósunków handlowych z 
Francyą“.

* Powtarzamy dzisiaj raz jeszcze 
Odezwę wyborczego komitetu prowincyonalnego 
na W. Ks. Poznańskie, którą w sobotę otrzy­
maliśmy tak późno, żeśmy ją tylko na 4ej kolunr 
nie pisma umieścić zdążyli. Przy tej sposobno­
ści zaznaczamy, że powszechne panuje zdziwienie, 
dla czego wybór komitetu nie padł na ks. Pa­
trona Wawrzyniaka, który przecież postawiony 
został na pierwszem miejscu przez wszystkie trzy 
powiaty. Jeżeli delegaci inowrocławski i mogil- 
nicki głosowali przeciwko ks. Wawrzyniakowi, 
to działali wbrew woli swych mandantów i ko­
mitet nie powinien był mieć dla nich żadnego 
względu, choćby, a my powiemy, właśnie dla 
tego, gdyby grozili secesyą. Dobrzeby było, 
gdyby się publiczność dowiedziała, jak się rzecz 
miała na sobotniem posiedzeniu komitetu.

Odezwa.
Na dzisiejszem posiedzeniu naszem wraz 

z delegatami powiatów inowrocławskiego, mogil- 
nickiego i strzelińskiego wybrany został na kan­
dydata na posła do parlamentu niemieckiego 
z okręgu wyborczego inowrocławsko-mogilnicko- 
strzelińskiego

Dr. Krzymiński z Inowrocławia.
Na tego więc wyborcy wyżej wymienionego 

okręgu wyborczego w dniu 16 l>. m. i r. 
głosować są zobowiązani.

Poznań, 5 maja 1894 r.
Komitet prowincyonalny wyborczy

na W. Księstwo Poznańskie.
Stefan hr. Żółtowski, Fr. Dobrowolski, 

prezes. sekretarz.
Stefan Cegielski, 

skarbnik.
Ks. B. Antoniewicz. Ild. Chełkowski.

Julian Brzeski, Stefan hr. Kwilecki.

iłosa, wikaryusza tumskiego w miejsce ks. szambe- 
ana Wolińskiego, który dla wyprowadzenia się do 

Strzelna również urząd swój złożył; rendantem jest 
ts. radzca Kotecki. Do zarządu należą nadto:
>an H. Dobrzycki z Bąblina, jako wiceprezes; “pan 

’Jakowicz, rządowy budowniczy, tudzież księża dżie- 
iani Gimzicki i Chybicki. Ponieważ Stowarzyszenie 

rozpada się na dekanaty, przeto zarząd uchwalił wy­
słać niebawem ponowną odezwę do tych księży dzie­
kanów, którzy dotąd do Stowarzyszenia nie przy­
stąpili. Spodziewamy się, że i świeccy, szczególnie 
mienniejsi, będą wstępowali do tego Stowarzyszenia, 
ctóre tak jest na czasie, a które Najprzewielebniej- 
szy ks. Arcypasterz polecił na zgromadzeniu Dzie­
kanów, odbytóm w Gnieźnie dnia 15 listopada r. z.

W kasie Stowarzyszenia znajduje się obecnie 
261,30 marek.

Kotońska 99Volksztg.i4
zamieszcza w ostatnim numerze artykuł następującój 
treści:

„Polakożercy korzystają ze wszystkich możli­
wych sposobności, aby polityce nowego kursu w obec 
Polaków przypiąć łatkę; tak się stało też znowu 
przy kwestyi Izb rolniczych. Przy tych powtarzają­
cych się zaczepkach nie należy zaniedbywać także 
przypominania na nowo wadliwości polityki anty- 
polskiój. Jest ona bezowocną, niebezpieczną i nie- 
spr uwiedli w

„Jest bezowocną, ponieważ wszystkie do­
tychczasowe zakusy dowiodły, że nie można zgerma- 
nizować tych dwóch milionów Polaków. Jeżeli się 
polskich dzieci uczy w obcym im języku niemieckim, 
natenczas 1) nie nauczą się one niczego i 2) nieba­
wem zapomną i niemieckiego języka. Siedmnasto 
albo ośmnastoletni parobcy i dziewki w polskich 
stronach nie umieją już prawie mówić ani słówka 
po niemiecku, jakkolwiek uczęszczali do szkół nie­
mieckich. W tern się tylko godzą wszyscy, że 
dzieci, które nie pobierają nauki w ojczystym języku, 
nie naucz« się prawie niczego. Można przecież zro­
bić kontrpróbę i w berlińskich szkołach ludowych 
zaprowadzić język francuzki albo angielski jako wy­
kładowy. Większy grzech przeciw duchowi peda­
gogiki istnieć wcale nie może a licznych analfabe­
tów w Ks. Poznańskiem i na Górnym Slązku za­
wdzięczamy jedynie niemieckiemu wykładowi.

„Antypolska polityka jest dalój niebezpieczną, 
ponieważ Polaków, którzy w walce przeciw Rosyi 
stanowiliby najcenniejszą strażnicę i w przeciwień­
stwie między Rosyą a Niemcami także trzymają się 
niemieckiój chorągwi, gwałtem przyprawia się o roz­
pacz i może popycha się do obozu nieprzyjaciel­
skiego. Oóżby dali nasi kierownicy państwa za to, 
gdyby opozycyoniśei z krajów koronnych odwrócili 
się na zawsze od Francuzów! Alzacyą i Lotaryngią 
w takim razie obsypanoby ustępstwami; mc bowiem 
nie ma niebezpieczniejszego, jak mieć ludność nad­
graniczną, która sercem przebywa w obozie nieprzy- 
aciela. Na Wschodzie mamy w Polakach ludność 

nadgraniczną, która nie spogląda na drogą stronę 
granicy — zadaniem też rozsądnój polityki jest 
utwierdzić Polaków w tem postępowaniu, uprzy- 
emnió im przynależność do Prus i Niemiec, iżby 

z całym zapałem, jaki leży w ich temperamencie, 
stanęli po naszój stronie.

„Wreszcie jest polityka antypolska w najwyż­
szym stopniu niesprawiedliwa, gdyż nam nie wolno 
odbierać Polakom ich języka. Któż ostrzój gani 
rusyfikowanie Niemców w prowincjach nadbałtyckich, 
jeżoli nie właśnie Polakożercy ? Mowa ojczysta 
jest obok religii i po niej najwyższem dobrem każ­
dego narodu ; nie ma większśj brutalności, jak ludowi 
jakiemuś odbierać mowę ojczystą. Mowa nasza jest 
naszem sercem, naszem życiem wewnętrznem; kto 
nam odbiera mowę, wyrywa nam serce z łona. 
Każdemu państwu wolno od swych członków wyma­
gać tylko tego, aby byli rzetelnymi obywatelami i postę­
powali wedle ustaw, do tego zaś, by im wydzierać ich 
mowę, nie ma państwo żadnego prawa.

„To są w krótkich słowach powody, dla któ­
rych każdy rozsądny, uczciwie myślący człowiek po­
winien stanowczo oprzeć się antypolskiój polityce 
i przymusowemu germanizowaniu Polaków. Gdy 
inne narodowości we własnem państwie będziemy 
traktowali względnie, natenczas będziemy trzymali 
Rosyę w szachu i będziemy mieli wielkie moralne 
prawo do żądania, aby naszych braci niemieckich 
nad Bałtykiem uwzględniano tak samo, ale nie na­
leży nigdy zapominać zasady: „Co tobie nie miło, 
tego drugiemu nie czyń*. Jakże patetycznie ska­
rżono się na początku szóstego dziesiątka tego stu­
lecia w całych Niemczech — i to zupełnie słusznie — 
na wrogie rozporządzenia duńskiego rządu przeciwko 
Niemcom w Szlezwiku i Holsztynie! Jakże nędz­
nymi faryzeuszami bylibyśmy, gdybyśmy sądzili, że 
Polaków wolno nam traktować w ten sam sposób 
zupełnie, w jaki nie chcieliśmy wówczas, aby tra­
ktowano Szlezwiczan!“

* Donoszą nam, że poznańskie Towarzystwo 
polytechniczue, którego prezesem jest radzca budo­
wnictwa miejskiego p. Griider, zamierza urządzio 
w roku przyszłym wystawę prowincyonalną przemy­
słowo-rolniczą i że kilku z naszych wybitniejszych 
przemysłowców otrzymało zaproszenie do wzięcia 
udziału w pracach komitetu przygotowawczego. ; Pa­
tronat nad tą wystawą objął naczelny prezes baron 
Willamowitz-Móllendorff.

* Otrzymujemy od ks. Wiirtza, dawniejszego 
proboszcza w Grabin następujące pismo:

„Oświadczam niniejszem publicznie, że za zgor 
szenie, które w czasie walki kulturnój dałem kon- 
fratrom i wiernym, szczerze żałuję i za nie prze­
praszam. ,, , , _

Ks. Aleksander Wiirte.
Cieszyć się należy, że Laska Boża oświeciła 

serce zbłąkanego kapłana i wprowadza go znowu na 
drogę wierności i posłuszeństwa dla kościoła św.

* Stowarzyszenie błog. Andrzeja Bobolti 
mające na celu budowanie kościołów i kaplic w nie­
zamożnych parafiach obydwóch archidyecezyi gnie- 
źnieńskiój i poznańskiój, odbyło dnia 4 b. m., ijako 
w dzień patrona naszego Najprzewielebniejszego 
Arcypasterza Floryana, swe kwartalne ¡posiedzenie. 
Prezes ks. kanonik Pędziński, dotąd niestety ciągle 
jeszcze niedomagający, złożył swój urząd, który objął 
ksiądz kanonik Kubowicz; sekretarzem obrano ks.

Wtorek, 8 ml» 18»4.
Przedpłata kwartalni.

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs-Preis- 
liste p. 1894 Abtheilnng II. t. Nr. oj.} 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena o^ioMeH
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Dom uroczyste posiedzenie Ataiemii Umiejętności.

piękna, poważna tablica marmurowa, poświęcona 
pamięci Wężyka i położonych przez niego zasług 
około wybudowania domu dawnego Towarzystwa 
naukowego. Drugą taką tablicę widać w klatce 
schodowój na gtównój ścianie; napis jój mówi 'o za­
łożeniu Akademii przez Najj. Pana. Nad tablicą 
polichromiczny herb Akademii. .

W głównój sali Akademii na pierwszem piętrze 
wzniesiono estradę; po nad nią umieszczony biust 
Najj. Pana, otoczony zielenią i krzewami. JNa 
estradzie zajęli miejsca: zastępca protektora J. K. 
dr. Julian Dunajewski; wiceprezes Akademii prot. 
dr. Zoll w zastępstwie prezesa hr. Stanisława .tar­
nowskiego, powołanego do łoża chorego brata, se­
kretarz jeneralny prof. dr. Stanisław Smolka, oraz 
tegoroczny prelegent profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego dr. Bolesław Ulanowski. W pierwszych 
rzędach krzeseł zajęli miejsca naczelnicy władz 
pp.: delegat Laskowski, J. E. prezydent Zborowski, 
wiceprezydent Zaleski, prezydent Jasiński, prezydent 
Friedlein, dyrektor Korotkiewicz; z członków Aka­
demii b. prezes J. E. Majer, tudzież przybyli ze 
Lwowa pp.: wiceprezydent dr. Bobrzyński, Franke, 
Niedźwiedzki, Szaraniewicz, Wojciechowski, oraz 
członkowie korespondenci pp.: Abraham, Ćwikliński, 
Kadyi, Kiłbala, Ochenkowski, Piłat. Dalój cała 
sala wypełniona wykwintną publicznością, między 
którą widzimy wiele pań.

Posiedzenie zagaił zastępca protektora J. K. 
dr. Julian Dunajewski: odpowiedział na życzliwe 
słowa wiceprezes Akademii prof. dr. Zoll.

Z kolei sekretarz jeneralny prof. dr. smolna 
ogłosił listę nowych członków Akademii. Jest ona 
następująca: Dla wydziału filozoficznego członkowie- 
korespondenci pp.: 1) dr. Jan Bystroń, prof. gimna- 
zyum w Krakowie; 2) dr. Albin Schulz, prof. uni­
wersytetu w Pradze; 3) dr. Stanisław Tomkowicz, 
konserwator w Krakowie.

Dla wydziału historyczno-filozoficznego członek 
czynny : dr. Bolesław Ulanowski, profesor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie, członkowie ko- 
respondenci: Aleksander Jabłonowski w Warszawie 
i Aleksander Rembowski w Warszawie.

Dla wydziału matematyczno-przyrodniczego 
członkowie korespondenci: 1) Dr. Ernest Bandrowski, 
profesor wyższój szkoły przemysłowój w Krakowie;
2) dr. Tadeusz Browicz, profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie; 3) profesor Władysław 
Kulczyński w Krakowie; 4) profesor Jan Ptaszycki 
w Petersburgu; 5) profesor Julian Sochoeki w Pe­
tersburgu i 6) dr. Hugon Zapałowicz w Wiedniu.

Dalój ogłO3ił sekretarz generalny prof. doktor 
Smolka, iż nagrodę imienia Barczewskiego w kwocie 
1125 zł. za pracę historyczną przyznała Akademia 
p. Aleksandrowi Rembowskiemu w Warszawie za 
dzieło p. t. „Konfederacya i rokosz w dawnem pra­
wie państwowem polskiem“. Za dzieło malarskie nie 
przyznała Akademia w tym roku nagrody, wycho­
dząc z założenia, iż na Wystawie krajowój lwowskiój 
pojawią się cenne nowe dzieła malarswa polskiego, 
i dla nich dwiema nagrodami za rok ubiegły i bie­
żący rozporządzać może Akademia. Dalój nagrodę 
imienia Juliana Ursyna Niemczewicza w kwocie 1800 
franków przyznała Akademia za dzieło konkursowe 
na temat: Plany wojny tnreckiój Władysława IV 
i jego stosunek do Kozaczyzny; dzieło to ma godło 
Per aspera ad veritatew, nagrodę konkursową imie­
nia Mikołaja Kopernika z fundacyi m. Krakowa 
w kwocie 500 zł. otrzymąła praca pod godłem: Et 
disposuit omnia secundum mensuram, pondus et nu- 
merum.

Ogłoszony został nowy konkurs imienia Józefa 
Majera na temat „Klimatologia ziem polskich“, na­
groda 1,000 zł., termin nadsyłania prac do 31 gru­
dnia J896 r.

Sekretarz prof. dr. Smolka odczytał sprawo­
zdanie z działalności Akademii w roku ubiegłym, 
którego część, zestawiającą wykaz prac naukowych, 
rozdano członkom przed posiedzeniem w osobnój 
broszurze

Przedewszystkiem poświęcił prof. dr. 'Smolka 
żałobne wspomnienie pamięci zmarłych członków: 
ś. p. Augusta hr. Cieszkowskiego, Józefa Łepkow- 
skiego i Ryszarda Roepella. Sprawozdanie wykazuje 
rozwój naukowój działalności Akademii mimo nie­
odpowiednich środków materyalnych. I tak w roku 
ubiegłym wydała Akademia 20 nowych tomów, 
oprócz publikacyi sprawozdawczych; 25 dalszych 
tomów znajduje się pod prasą. Wspomina też spra­
wozdanie o działalności stacyi naukowój w Paryżu.

Następnie prof. dr. Bolesław Ulanowski wypo­
wiedział głęboko i znakomicie opracowany odczyt, 
tyczący się żywotnój kwestyi o ustroju wsi polskiój 
od XVI do XVIII w. Oto treść odczytu:

Ostatnim rozdziałem w historyi kwestyi wio- 
ścianskiój było uwłaszczenie poddanych, które w do­
tychczasowych stósunkach sprowadziło zwrot nagły 
i stanowczy. Łączność gromady z dworem została 
zerwaną, jurysdykcya pańska nad włościanami znie­
sioną, grunta, które poddani trzymali dotychczas 
jako wieczyste dzierżawy przeszły na ich własność. 
Tem samem poddaństwo włościan zniknęło z ustroju 
społecznego. Fakt ten niepośledniój dziejowój do­
niosłości ma jednakże i ujemne swoje strony. Wło­
ścianin zyskał wprawdzie własność ziemi, ale z nią 
razem i możnośń dowolnego alienowania gruntu. Prze­
szedłszy ze związku gromadzkiego w związek ogólno- 
państwowy, włościanin zyskał co prawda bardzo 
wiele w teoryi, ale równocześnie utracił udział w 
szerszój autonomii, którą dawne wsie polskie się cis

Kraków, 5 maja.
(jń) Do gmachu Akademii spieszyła dziś w po­

łudnie liczna publiczność celem uczestniczenia w do- 
rocznem akademickiem święcie. Oczom wchodzących 
do gmachu przedstawia się już w sieni jako nowość



.?ra7 równouprawnieniu włościan starano się 
naprawie wyrządzane im dotychczas krzywdy, nie 

c odzono bliiéj w zasady prawne organizacyi wiej- 
. 7’. .e konstatując liczne nadużycia panów, z mo­
żności ich popełniania wyprowadzano wnioski, że 
cały ustrój był bezwarunkowo i we wszystkich 
’Olch częściach wadliwy. Takie rozumowanie — 
OW1* ,an°wski.— przystoi reformatorom społe

♦«Fi jYT, nn°8’ wra«enie chwili, zwłaszcza je- 
ktör.e&° dążą, jest wielki i podniosły;

„a.nka jednak nie może tak łatwo wydać wyroku 
>n?ty Wach, które w bardzo wielu krajach przez 

długie lata istniały i w ogólnym rozwoju cywilizacyi
odegrały niepoślednią rolę.

Stosunek pana do włościan polegał na kon­
trakcie, objętym przywilejem lokacyjnym. Dopóki 
warunków kontraktu przestrzegano ściśle, dopóty nie

° nc’skn włościan, którzy zachowują swą 
olność prawną i możność opuszczenia gruntu, 

legiem czasu role kontrahentów się zmieniają. 
Szlachta osiąga w państwie stanowczy wpływ poli­
tyczny, ma w swoich rękach ustawodawstwo i sądo­
wnictwo : Król nie jest w stanie wywrzeć jakiego­
kolwiek wpływu na los poddanych, tem bardziéj, że 
mocą przywilejów lokacyjnych sądownictwo nad ko- 
omstami przeszło na panów. Chociaż więc istota 

kontraktu nie uległa zmianie, jeden z kontrahentów, 
. j. szlachta mogła coraz to twardsze stawiać dru­

giemu kontrahentowi warunki. Pakt, że włościanie 
nie byli właścicielami ziemi, sam przez się poddań- 
s wa nie stworzył; do tego w daleko wyższym 
topmu przyczyniła się monarsza niejako władza, 

którą w obrębie wsi dwór wykonywał. Gdyby, po-
’Iłolc.ia? przy wieczystéj dzierżawie, 

ąd polski potrafił był uchronić ich od przewagi 
1 ucisku ze strony panów, to brak własności indy­
widualnej na gruncie byłby z pewnością dla szczęścia
ludności wiejskiéj dość obojętnym.

(Dokończenie nastąpi.)

Z obecnej chwili i jotra.

m.
Rozkwit przemysłu i emancypacya stanu r< 

botniczego miała za warunek upadek rólnictwa. A 
do zniesienia ustaw zbożowych r. 1842 wolni by 
wielcy właściciele ziemscy i szlachta od wszelki 
konkurencji obcego zboża, ale ich opór przeciwh 
dowozowi zboża został złamany przez złączoce usił< 

praw?® ewolucyjne ruchy fabrykatów i r< 
botmków, z których ostatni jako nagrodę swój pi 
mocy uzyskali polepszenie łosu. W taki sam sposó 
ma się obecnie także w Niemczech dopomódz przi 
myślowi na koszt rólnictwa, o ileby to zależało o 
zamiarów owych ekonomistów, którzy mądrość swoi 
czerpią z Anglii. Nie dosyć traktatów handlowyc 

przemysłowi należy jeszcze także utorować be: 
Mred»ią drogę na wieś. Fabrykant i kupiec, b< 

4 F .pitaJista ma bez przeszkody wyprzeć ni< 
zdolną już do płacenia, obdłużoną ludność wiejsk 
w interesie racyonalnego gospodarstwa i na rzec 
wzrosłych olbrzymio mas robotniczych. Kapitalist 
będzie mógł wtedy zrobić z ziemią, co będzie chcia 
będzie ją mógł wyzyskać wedle swobodnie ułożonyc 

b ®P°s6b, który mu się wyda najkorzystnie 
szym. Będzie ją mógł albo sam administrować, alt 

■ bidzie ją mógł urządzić jako gospi
D? Wie lkl? rozmiary - tylko takie bowiei 

gospodarstwo ma jeszoze na wszystkich polach przj 
szłośo przed sobą, a wszystkie małe machiny i mc 
tory ustępują bez miłosierdzia tak w rzemiośle, ja 
w rólmctwie przed wielkiemi — albo tóż rozparci 
lowaó na gospodarstwa zagrodowe i minimalni
mntu°^{Cie " P°bliżu fabryk, aby robotnicy fabryczi 
mogli się zajmować ogrodnictwem i w pracy rolni 
zrobić jakieś odetchnienie wobec zabijającój prac 
w fabryce. Pomiędzy tem drobnem gospodarstwei 
U go?P.odarstwem na wielką skalę znajdzie si

Da średnie gospodarstwo, nawet ni
Snn h- dzierżawq * cóż dopiero dla chłopskieg 
stanu średniego. Najlepsze siły są przynajmniój wj
t SFT’ Wi6H- fg6ł atoH jest niewolnic' 
ES dz- W™kl6j fabryki czy to rólniczój, cz 
Prceraysłowój. Wszyscy zostali robotnikami a racz, 
powiedzmy niewolnikami roboczymi i pozornie Iżi

fibryCZDy’ ktÓFy Dadt° “ 8
Sr™?!»! d ,.est nawet Podwójnie skrępować 
Przeciwko uciskowi ze strony pracodawcy faaryc: 
nego me ma on nawet wybiegu swobody przesii

2) W KRAINIE DOLARA.’
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 103.)

kuć baZ *idocznéj przyczyny ogarnia
MS trwoga... Szybko przesnwa dłoń po utajon 
szeni, umieszczonój w podszewce kamizelki * 1 * 
je? Nie ma ich?... Nie. Oddycha; czuje je i 
pomyślcie tylko! Trzy bilety kwadratowe ! 
bilety tysiącfrankowe! Niemal wszystko, co 
atał° w. do.mn !. Wiele przezwyciężenia kosz 
go to, by je zabrać, ale cóż nie zdobędzie o

.JaŁl olbrzymie procenta powięi 
sumę, kiedy ją odeśle do Saint-Jaques I. T 
„}vwyj®cha¿? d? Ameryki z kilkunastu sous' 
lelka chustki od nosa, którzy dzisiaj są milion 
Czego on będzie mógł dokonać z takim kai 
zakładowym! Znacznie więcój! Ci nabobi nie’ 
nawet czy tac; dr. Johnson opowiadał o tem 
a on jest uczony! Ma oh w swój walizie i

klnc!’k,/jry’i,k <

LP47Dy-? aptekarzu> który założył aptekę v 
niach. Zapewniono go, że sprzedaż ziół i le 
i to»?/4 morzem. źródło dochodów nieslycl 
» temu to zawodowi łatwemu i donośnemu pi 
się najprzód... Nie jest aptekarzem ? Cóż tc 
dzi. Często pomagał ojcu w przyrządzaniu 
któryoh miłosierdzie jego udzielało biednym i 
i dzięki pewnym wiadomościom, których nabvi 
sposób oraz książkom, jakie zabiera ze sobą, 
«'«zdolnym jak każdy inny do fabrykowan 
pków, muści i pigułek. Nie ma urzędowego 1 
Obędzie się bez niego. Czyż wszystkie zaw 
Ameryce nie są wolne?

Tak, rozpocznie interes na szeroką skal

dlania się. Całe życie ekonomiczne, dola i niedola 
ludu, pozostaje na łasce lub niełasce kilku bogatych 
magnatów pieniężnych, o ile ich miejsca, wedle 
przepisu socyalistyczDego, nie zajmuje państwo.

Oto skutki ekonomicznego systemu przemysło­
wego i konieczne następstwa rozwoju pozostawionego 
samemu sobie, o ile się nie nałoży hamulca i wcześ­
nie jeszcze nie zapobiegnie upadkowi wolnego stanu 
chłopskiego przez łączenie się osób albo obwaruuko- 
wanie własności.

Częściowo uwydatniły się te następstwa już 
w Anglii i właśnie w samą porę ukazała się książka: 
^Agr arian tenures“ 8haw-Lefevra. Z patologicznym 
interesem są tam skreślone stósunki, wśród których 
od czasu otwarcia zapór celDych cierpiące rólnictwo 
szukało dla siebie spokoju. Najprzód próbowano 
wielkiego gospodarstwa za pomocą dzierżaw, od 
niego bowiem tylko spodziewano się ratunku prze­
ciwko nadmiarowi obcój konkurencyi. Mniemano, 
że przy możliwie najniższych wydatkach zdobędzie 
się jak najwięcój n, p. przy budowlach i repara- 
cyach, ale nadzieja ta okazała się złudną. Średnie 
dzierżawy uwydatniły większą siłę odporną wobec 
nieurodzaju i chwiejnych cen. Jako najwydatniej­
szym atoli przedstawił się wszystkim przezornym 
ludziom wolny, średni stan wieśniaczy, a chcąc go 
powołać znowu do życia w większych rozmiarach, 
uznało konserwatywne ministerstwo Salisburego, iż 
nie należy uchylać się przed znaczną ofiarą: sprze­
dano dobra proboszczowskie. Zamiast dzielnych 
chłopów jednakże uzyskano spekulantów*i kapitali­
stów, bogatych kramarzy i rzeźników. Próba zatem 
nie powiodła się, jak każda sztuczna próba powo­
łania na nowo do życia stanu i stósunków, które 
w niepojętem krótkowidztwie pozostawiono t. zw. 
rozwojowi naturalnemu, ekonomicznym prawom przy­
rodzonym. Tak bywa zawsze, jeżeli się zawczasu 
nie chwyci środków zaradczyałi i lekarza powołuje 
wtenczas dopiero, kiedy już zapóźno. Oby o tem 
pamiętali wszyscy, którzy w tym kierunku ponoszą 
odpowiedzialność i mają obowiązek i sposobność po­
dania pomocy. Niechby przedewszystkiem nie od­
straszali się zobowiązaniem i obwarunkowaniem z po­
wodów, które mają znaczenie tylko w oczach giełdy 
i ze stanowiska handlowego, np. finansowe zmniejsze­
nie się wartości dóbr w skutek obwarunkowania 
tychże albo z powodu ekonomicznój zależności chłopa 
od spółki zawodowój. Zależnymi są lub będą chłopi 
w każdym razie, chodzi tylko o to, ozy od kapitali­
sty, czyli też od jakiejś spółki zawodowój. Wątpli­
wości i niebezpieczeństwa istnieją przy wszelkiem 
urządzenia, niebezpieczeństwa kryje w sobie tak ger­
mańskie, jak rzymskie prawo, chodzi tylko o to, gdzie 
należy szukać, największego niebezpieczeństwa i czy 
już ze stanowiska obyczajowego socyalne prawo nie 
zasługuje na pierwszeństwo przed egoistycznero, ja­
kiem jest prawo rzymskie.

W najbliższej przyszłości naturalnie należy wy­
rzec się wszelkiój nadziei co do prawa społecznego, 
nowy kodeks cywilny jest, jak wiadomo, tylko prze­
łożeniem prawa rzymskiego na język niemiecki i sto • 
sunki, skodyfikowanym Windscheidem, przed którym 
muszą ustąpić nawet najdrobniejsze resztki germań­
skich urządzeń, zwłaszcza w Niemczech południowych 
n. p. wspólność majątku w małżeństwie. Wprawdzie 
z powodu krytyki komisya rewizyjna starała się tu 
i owdzie lepiój ochronić ekonomicznie słabszych n. p. 
służących, ale całkowite opracowanie w socyalnym 
kierunku pozostało wykluczone i nie bez słuszności 
nazwał G. Pfltzer jój pracę „łatanemi szynami.“ 
Całkiem w duchu rzymskim jest n. p. prawo kcn- 
traktowe urządzone tak, że nierozwaga ekonomicznie 
zależnego i słabego może łatwo przyprawić o upa­
dek. Pfitzer może za daleko posuwa się w swych 
żądaniach socyalnych, kiedy między innemi zapewnia 
robotnikowi prawnie udział w zysku i jeżeli wolność 
przekazywania własncści testamentem i prawo spad­
kowe dalszych krewnych chce usunąć zupełnie; bądź 
co bądź lepiój zanadto aniżeli za mało względów so­
cyalnych.

Środki ołronno jrietli nieletnim jmstaca
Zewsząd i to zupełnie słusznie, podnoszą się 

skargi, na coraz to większe zdziczenie dzisiejszój 
młodzieży. Statystyka kryminalna na rok 1892 wy­
kazuje, że liczba przestępców młodocianych w wieku 
od 12 do 18 lat z 42,240 wzrosła do 46,488 a zatóm 
okrągłe 10 procent.

tysiąc franków, jeśli potrzeba, wynajmie magazyn w 
najpiękniejszó dzielnicy Nowego Jorku; umieści w 
mm towaru za tysiąc franków... i śmiało napisze na 
swym szyldzie: Lecomte, aptekarz francuzki, — 
French dispensary.

Sprzedawać będzie przecież za pięćdziesiąt 
franków towaru swego codziennie, co najmniój. Od­
liczywszy wydatki na mieszkanie i ogólny rozchód 
będzie miał czternaście lub piętnaście tysięcy fran­
ków zyska rocznego. Rozprzestrzeni wtenczas za­
kres, swego interesu i liczba ta podwoi się w końcu 
drugiego roku. Za te pieniądze zakupi akcye, obli- 
gacye kolejowe, parowce, kopalnie złota... Po pięciu 
lub. sześciu latach ułoży sobie dwieście do trzystu 
tysięcy franków, a może więcój. Mój Boże! to dro­
bnostka, jeżeli się pomyśli, z jaką łatwością wzboga- 
oają się ludzie w krainie dolara; ale on nie jest 
chciwy... Będzie mógł wyposażyć siostrę, zapewnić 
matce dobrobyt na starość, żyć sam razem z niemi, 
a to mu wystarcza.

Okręt płynie ciągle naprzód. Wygląda teraz 
jak mrowisko. Krzątają się tam, spieszą, układają 
rzeczy w kufrach, zapominając o śniadaniu. Ze wszy­
stkich kajut wychodzą podróżni odświeżeni i zdają 
się nie poznawać nawzajem. Wraz z czapeczkami 
i baretami złożono w głębi kufrów zażyłość, jaką 
wywołuje morze i wspólne życie; wszyscy byli przez 
cały długi tydzień na stopie poufałój a teraz roz­
staną się, zaledwie pożegnawszy się z sobą nawza­
jem. Ci zaledwie, którzy się zapoznali bliżój, za­
mienią karty wizytowe, które utoną wśród drobno­
stek, zapełniających ich walizę.

— Bądźmy poważni! zdaje się myśleć każdy. 
Oto ląd! J

Sami tylko ponurzy, jak gdyby zdziwieni wido­
kiem tego obcego kraju, który ma się stać ich oj­
czyzną, wychodźcy patrzą na niego w milczeniu i 
nieruchomo. Podróż się dla nich nie skończyła • do­
piero nazajutrz wolno im wylądować.

Smutne to zaiste objawy i z tego powodu toczą 
się badania we wewnętrznym zarządzie Rzeszy nad 
pytaniem, jakie rezultaty osięga przymusowe wycho 
wanie państwowe w Niemczech. Wyniki tych badań 
służyć będą w urzędzie sprawiedliwości Rzeszy jako 
materyał do dawno już poruszonój kwestyi, czy nie 
zachodzi potrzeba reformy przymusowego wychowa­
nia, jaką już przeprowadzono w Anglii, celem zapo­
bieżenia wzrostowi młodzieńczych zbrodniarzy.

W Anglii istnieją dwa rodzaje zakładów przy­
musowego wychowania: szkoła reformatorska i szkoła 
przemysłowa. Do szkoły przeraysłowój, (która jest 
zakładem wychowawczym) oddawają dzieci tylko opu­
szczone i zaniedbane, co zaś do młodocianych zbro­
dniarzy sędzia rozstrzyga, do którój ze szkół mają 
być przydzieleni. Różnica na tóm polega, że wycho- 
waócy, których do szkoły reformatorskiój oddają — 
zakład poprawczy — podlegają karze więziennój, 
w szkole przemysłowój zaś kar nie ma, poprawą i 
wychowaniem malców się w nich zajmują.

Zbawienne skutki tój metody przymusowego 
wychowania pokazują się ztąd, że w Anglii od roku 
1869 liczba młodych zbrodniarzy nie tylko że nie 
wzrosła, lecz corooznie o 150 do 200 głów się zmniej­
sza, a nadto ogólna liczba zbrodni, pomimo wzrostu 
ludności o okrągłe 7 milionów w przeciągu tego czasu 
o 40 procent spadła.

Niemieckie ustawy Rzeszy i poszczególnych 
państw wiele jeszcze w tym kierunku pozostawiają 
do życzenia, mianowicie pod tym względem, że tylko 
wtedy pozwalają na wmieszanie się urzędowo do wy­
chowania dziecka, jeżeli to dziecko przekroczy prawo 
karne, natomiast do moralnie zaniedbanych dzieci nie 
mają żadnych praw. Tylko mniejsze państewka, jak 
n. p. Anhalt, Oldenburg pozwalają sobie zabierać 
dzieci na przymusowe wychowanie, gdy tylko widzą, 
że te dzieci moralnie są zaniedbane i opuszczone.

Samo się przez się rozumie, że prawo winno 
zawierać ściśle określone zastrzeżenie, nie pozwala­
jące wyzyskiwać go na rzecz zelotyzmu narodowego 
lub religijnego. Zastrzeżenie takie potrzetnem by­
łoby mianowicie ze względu na nasze stósunki 
w Księstwie, gdzie już teraz dzieją się pod tym 
względem różne anomalia.

Jest to temat bardzo zajmujący, a mamy na­
dzieję, że będziemy mogli do niego powrócić w nie- 
zadlugim czasie.

Sprawy ruskie.
Ramy naszego pisma nie pozwalają nam na do­

kładne streszczenie narad walnego zgromadzenia ru­
skiego towarzystwa „Narodowej Rady,“ dlatego pod­
niesiemy tylko najważniejsze punkta. Po wybraniu 
prezesa zgromadzenia i odczytaniu sprawozdania z po­
przedniego walnego zgromadzenia, jakoteż sprawozda­
nia z działalności wydziału „Narodowej Rady“ przy­
stąpiono do odmówienia teraźniejszej sytuacyi polity­
cznej. Pierwszy zabrał głos p. Romańczuk, a na­
kreśliwszy historyczny rozwój polityki Rusinów od 
1848 r. wziął pod rozwagę polityczną działalność na­
rodowców od 1883 r., od którego to roku — podług 
słów p. Romańczuka — aż do roku 1889 posłowie 
narodowcy byli w Sejmie w opozycyi i zdobyli para­
lelkę w Przemyślu, członka Wydziału krajowego 
i kilka słów ruskich, które padały przy otwieraniu 
i zamykaniu Sejmu z ust marszałka krajowego. 
W roku 1890 nastąpiła „nowa era,“ która jednak 
podług słów mówcy nie przyniosła spodziewanych 
korzyści. Mówca mniema, że w ohec rządu i Pola­
ków powinni Rusini zająć stanowisko odporne t. j. 
opozycyjne, w ohec rządu dlatego, że gabinet koali­
cyjny odsunął na bok sprawę reformy wyborczej, 
a w obec Polaków dla tego, że nie można się nic po 
nich spodziewać. Do zgody ruskich partyi nie przy­
szło jeszcze i kto wie jak się ta sprawa skończy. 
Rusini powinni się łączyć z chłopami mazurskimi 
i robotnikami i w opozycyi dążyć do zdobycia swych 
praw.

Następny mówca dr. Oleśnicki napadał na po­
litykę Wachnianina i Barwińskiego, nazywając ją po­
niżającą dla Rusinów, gdyż oni zdali się na łaskę 
i niełaskę rządu i Polaków. Mówca wnosi, żeby 
zgromadzonie aprobowało wystąpienie p. Romańczuka 
z klubu ruskiego Rady państwa i wypowiedziało swe 
niezadowolenie z polityki przeciwnej panu Romań­
czukowi.

Kanonik dr. G r o b e 1 s k i wystąpił w imieniu 
narodowców ze Stanisławowa i okolicy przeciw po-

Brzegi ścieśniają się. Na lewo wybrzeże, przy 
bliżone teraz bardzo, przedstawia się jako piękna po­
chyłość, którą zdobią domy wśród trawników i la­
sków. Jest to Sandy-Hook...

Kamil obejmuje to wszystko smętnem spojrze­
niem, gdy wtem młody jakiś człowiek zapytuje go 
z uśmiechem:

— Co zamierzasz pan robić w Stanach Zje­
dnoczonych ?

— Majątek — odpowiada, porwany jego do­
brym humorem.

— Ja także 1 A zarazem chcę studyowaó, 
uszyć się, zobaczyć i poznać wszystko.... jako tu­
rysta 1

„Prowancya“ zatrzymuje się znowu. W głębi 
krajobrazu, ku północy, w miejscu, gdzie brzegi rzeki 
zdają się łączyć ze sobą, zakreśla się linia szara
i blada: to Nowy Jork.

Na lewo, przed dalekiem miastem./nad którem 
panuje całym swym ogromem, wyłania się z fali, za­
znaczając na obłokach swą postać olbtzymią, posąg 
wolności, którym Francya przed kilku laty obdarzyła 
wielką Rzeczpospolitą.

Na prawo łąki i sklepienie mo3tu powietrznego 
Brooklynu odznaczają się ciemną szarą barwą na ja- 
snój szarości nieba.

Bezustannie krążą okręty: wspaniałe statki 
francuzkie, angielskie, holenderskie, niemieckie; wy­
smukłe clippers; schoonery, które dążą w dal, po­
chylone pod wpływem wiatru; okręty żaglowe, które 
płyną po cztery lub pięć razem, popychając się, 
cisnąć się jedne na drugie; ogromne szalupy, obcią­
żone towarami; parowce szerokie, które dyszą i wy­
dają świst przeraźliwy; wielkie statki, podobne do 
pływających domów które kołyszą się poważnie i spokoj­
nie ; elewatory, które unoszą na wodach swe kwa­
dratowe wieżyoe z trzema piętrami, zaopatrzonemi 

( w okna, z bokami ozdobionemi zewnętrznemi scho- 
’ darni; inne, które dźwigają wysoką piramidę z na-
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lityce p. Romańczuka. Do opozyćył Rusini jeszcze 
są za słabi, więc w drodze spokojnej powinni dążyć 
do zdobycia swych praw. Mówca nie godzi się z po­
lityką, którą p. Rumańczuk nazywa „pryncypalną“ 
(zasadniczą), a która ogranicza się na połączeniu się 
z moskalofilami, gdyż „polityką pryncypalną“ naro­
dowców powinna być zasada odrębności narodowej. 
Mówca wzywa zgromadzenie, aby przychyliło się do 
polityki Barwińskiego i Wachnianina, jako też aby 
wezwało p. Romańczuka, żeby na nowo wstąpił do 
klubu ruskiego.

Dr. S a w c z a k oświadcza, że temu, iż Rusini 
tak mało zdobyli podczas „nowej ery“ są najwięcej 
winni właśnie sami Rusini i p. Romańczuk. Klub 
ruski o powstaniu „nowej ery“ nic nie wiedział, bo 
p. Romańczuk zrobił wszystko na swą rękę w poro­
zumieniu z Teliszewskim i z ks. Siczyńskim, przez 
co p. Romańczuk stał się wiarołomnym w obec klubu. 
Organizacyi Rusinów w czasie „nowej ery“ prawie 
nie tknięto. Rusini stali z założonemi rękami, a p. 
Romańczuk, chociaż przesiadywał po kilka miesięcy 
we Lwowie, nie zwoływał wydziału „Narodnej Rady.“ 
Ogłaszał tylko wiecznie, że robi próbę, a politykę 
trzeba robić nie na próbę, ale na seryo. Kluby ru­
skie w Sejmie i parlamencie pod przewodnictwem 
p. Romańczuka okazywały także mało życia. Również 
bez porozumienia z „Narodną Radą“ zaczął p. Ro- 
mańczuk akcyę ugodową z moskalofilami. Mówca 
stawia wniosek, aby wydział „Narodnej Rady“ wziął 
się do organizacyi Rusinów, ale nie Moskali i aby 
wezwał kluby ruskie do solidarnego i energicznego 
występowania w sprawach ruskich.

Z kolei przemawiali ks. dr. Juryk za polityką 
Wachnianina i Barwińskiego i ks. Nehrebecki 
za opozycyą w duchu p. Romańczuka.

Poseł Wachnianin oświadcza, że nie zdał 
się na niczyją łaską lub niełaskę, a podobne tłóma- 
czenie jego akcyi zawdzięczać należy niektórym ruskim 
gazetom (Zh'Au), które albo nie rozumieją po niemiecku, 
albo nie zadały sobie tyle trudu, by porządnie przetłó- 
maczyć jego mowę, wygłoszoną w parlamencie. Mó­
wca oświadcza, że w swojej mowie wyraźnie zaznaczył, 
iż ruscy posłowie gotowi popierać rząd, jeżeli będzie 
przychylnym dla Rusinów. Za popularnością mówca 
nie myśli gonić, chociaż wie, że opozycyą robi ludzi 
popularnymi. Z takim czynnikiem konstytucyjnym, 
jakim są Polacy, każdy polityk musi się liczyć. Mówca 
dziwi się, że panu Romańczukowi dano trzy lata czasu, 
nim zaczęto sądzić „nową erę,“ a jego politykę sądzą 
już po sześciu tygodniach. (Głosy: „Może dostaniecie 
jeszcze jaką paralelkę!“) W końcu oświadcza pan 
Wachnianin, że z drogi obranej pod żadnym warunkiem 
nie zejdzie.

Następny mówca, koncypient adwokacki dra 
Oleśnickiego p. M o g i 1 n i c k i chwalił Romańczuka, 
a ganił innych posłów, ale nie argumentami, lecz do­
wcipami i szumnemi frazesami. Pozytywnego w tej 
mowie nie było nic.

W obronie polityki p. Romańczuka przemawiał 
jeszcze koncypient adwokacki p. SoseDko, poczem 
zabrał głos poseł Barwiński. Mówca oświadcza, że 
do zdobyczy opozycyjnych posłów sejmowych w pe- 
ryodzie od r. 1883 do 1889 wypadałoby jeszcze po­
liczyć okradzenie banku „kryłoszańskiego“ i zrujno­
wanie włościan w nim zadłużonych. Mówca słyszał 
przed chwilą ironiczne odezwanie się czyjejś o „pa- 
r&lelkach“, a jednak te paralelki dźwigną ruski na­
ród cywilizacyjnie, a tylko cywilizowany naród może 
spodziewać się szerokiego rozwoju. Mówca oświad­
cza, że na sprawy szkolne będzie kładł zawsze wielką 
wagę, chociaż widzi, że zgromadzenie z tych spraw 
urządza sobie śmieszki. W końcu zapewnia p. Bar­
wiński, że gdyby zgromadzenie chciało mu dać wo­
tum nieufności, to mimo to on będzie i nadal tą 
samą szedł drogą i pracował dla ludu ruskiego.

Ks. Switeńkij wystąpi! w obronie p. Barwiń­
skiego, wykazywał jego zasługi około podniesienia 
Rusinów w Tarnopolu i okolicy i żałował, że zamiast 
stawiania konkretnych wniosków pod względem or­
ganizacyi i żądań Rusinów stracono kilka godzin na 
zachwalania lub ganieniu tój lub owój polityki. Mó­
wca przestrzega, by nie wydawano za wcześnie wy­
roku o akcyi posłów Wachnianina i Barwińskiego.

Poseł Romańczuk zabrał powtórnie głos, wy­
stąpił przeciw p. Sawczkowi i oświadczył, iż p. Saw- 
ezak za nadto często zmieniał swoje przekonania.

Przystąpiono do głosowania.
Wnioski p. Oleśnickiego i Sawczka przyjęto, 

a prezesem Towarzystwa wybrano p. Romańczuka. 
Tak więc aprobowano wystąpienie p. Romańczuka 
z klubu ruskiego i rozwiązano mu zupełnie ręce)

zwiskiem właściciela, wymalowanem wielkiemi 
głoskami; tratwy, które wznoszą ku niebu tytaniczne 
drabiny i olbrzymie dźwignie. Wreszcie na wszyst­
kie strony unoszą się na falach małe parowce, któ­
rych dach oszklony dźwiga ogromnego orla, rozwija­
jącego skrzydła i otwierającego dziób jak sęp, roz­
gniewany.

Jeden z tych ostatnich zbliża się do „Prowan- 
cyi“ : wiezie on „zdrowie“. Przybywa drugi: to cło. 
Znowu spieszy inny: to poczta, która zabiera kuryera 
z Europy.

— Nie wiesz pan, gdzie mój przyjaciel Robert ? 
pyta Kamila uprzejmie nowy podróżny, zbliżając się 
do niego z uśmiechem. — Widziałem, jak pan przed 
chwilą z nim rozmawiałeś.

— Tarysta, który chce zrobić fortUDę ? — za* 
pytuje Lecomte, szczęśliwy, że znalazł kogoś do 
rozmowy.

— Fortunę 1 Biedak 1 Ależ on ua pół sza­
lony. Od czasów szkólnycb, jak go znam, popełnia 
same szaleństwa i gdyby m ę tu nie było, by go 
poprzeć stósunkami, jakie posiadam z tytułu attache 
ambasady, nie wiem doprawdy, coby się z nim stało. 
Roztrzepaniec! Jedzie, nie pytając się dokąd, pełen 
ufności w samego siebie, bez stanowiska jakiegoś- 
kolwiek, któreby tam czekało na niego. I na pod­
stawie opowiadań wystawia sobie, że potrzebuje 
tylko wstąpić na ląd amerykański, aby tam życ 
w dostatkach.

— To byłoby istotnie zbyt wygórowane żąda­
nie — szepce Kamil, zachwiany przez tę krytykę, 
która zdaje się odnosić do własnój jego osoby- 
Sądziłem jednakże...

— Otóż jesteś, Bornis 1 — wola Robert, który 
zjawia się nagle i nie pozwala młodzieńcowi dokoń­
czyć zdania. A zatem przyjeżdżamy! Nie wierzy­
łeś, że pojadę? A! przyjacielu, nie znasz mię- 
Dolary niech się mają na baczności!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

' A



^tfBOCześnie klub ruski wezwano do solidarnego J ptfwinność, jażeli ostrzegają zawczasu. — Depot. I od w.
Ljepowania. Pytamy, gdzie tu konsekwencya ? To hr. Limburg z Stirum (kons.) przemawiał gorąco za | metrć
j słyszeliśmy pomiędzy Rusinami zdanie, że to zgro- finansowym planem ministra Miąuela, wśród wycie­
lenie „Narodnej Rady“ rozbiło narodowców na czek przeciw parlamentowi, w którym wielkie miasta

obozy i że teroryzm zwolenników p. Roman- j reprezentuje socyalna demokracya. Dodatki do po-
wywoła u steroryzowanych potrzebę zorgani-1 datku dochodowego są w Prusach niemożliwe bez I s ę sp

• -Iz» 1 i Awjnftf*rcBno(yn nhnia4onio Via o wAlnonk rtbonnio ai! I T ii nl lilównoczesnego obciążenia klas, wolnych obecnie od | zdoła 
podatków. Jeżeli reforma finansów Rzeszy nie przyj­
dzie do skutku, natenczas wolny od podatku dotąd I 7 tur 
dochód niżćj 900 marek, w Prusach zostanie obło- w ży 
żony podatkiem i trzeba będzie żądió od Rzeszy nie u 
zwrócenia żródiał podatków pośrednich. — Deputow. mieli 
dr. Rintelen (centrum) odpierał stanowczo wczorajszą | nagła 
krytykę deput. Zedlitza. Sejm nie ma prawa robió

stania się.

Uroczystość narodowa.

8tr

Koniec o godzinie 2 minut 25.

KORESPONDENCIE.

Paryż, 4 maja.
(P.) Cała Prancya przygotowuje się do ob

Aodn uroczystości na cześć Joanny d’Arc; najpo , - - - - , , - - ,,.
niniejsze moce serca ludzkiego, ponieważ najczystsze, przepisów parlamentowi. Mówca przestrzega przed katast 
^Heia i patryotyzm, w tćj chwili unoszą duszę Frań- demonstracją, która byłaby rzucaniem grochu o I 
Vina wyżyny, gdzie atmosfera lżejsza i światło Manę, ponieważ parlament przejdzie nad rezolucya- 
liniejsze. W zjawisku niemal nagłem Joanny, m* do porządku obrad.
Lfomienionój odtąd wiecznem światłem niebieskiem, w poniedziałek Izba ma załatwić petycye, po-
^incya poznaje samą siebie i z uniesieniem wita czem odroczy posiedzenia do czwartku 17 maja. —
Leha narodowego z XV wieku. Joanna bowiem Marszałek oświadczył, że czas trwania sesyi nie za- 

kwiatem, stworzonym przez Boga z wonią, od Izby, ponieważ do materyału obrad przy­
lotami, bólami i nadziejami wszystkich dusz fraa- *4CZ7 8*« nowy jeszcze projekt, spodziewa się je- 
eazkich w okropnym wieku stuletniój wojny; jak | dnakże, iż obrady nie zajmą Izbie całego czerwca, 
uoboliczna lilia, miała ona podwójne znaczenie:
ula kwiatem nadziei i światła dla Francji, stalą 
ilóezni dla nieprzyjaciół.

Wśród płomieni Joanna wydała okrzyk boleści 
pod ciężarem hańbiącego miana heretyczki: Ka-
tat III usłyszał ten jęk dziewicy męczennicy. Za . a
'lsiych czasów widziała Joanna bezbożność, wolno- . ... „ . wwaen, o J •5L.» zb.Uahc *4. by j, n.™.ć »a. "

Ł”.i SfaopĘiyS, niż SmŁ jianua'ij .<=> Klabowi konMrwatj.tów nagi, zagroailo I
£.tajk grozj, a Leon XIII podał jdj di SŁT»i'SS!S£ LXZ ¡T*
nroią, uwolnił ją, wzniósł wvsoko ponad ziemię j0ZP.1QCie. sl^‘, ,,a czwarlK0^em nowiem posie dz0
^opromienił jćj czoło blaskiem świętości To oswo- dżemu mniejszość klubu korzystając z nieobecności widz
Łie, to ¡.¿wtórne objawienie się wzniosłój Dzie- Th czi°nk6w’. uchwa’ który
Wicy będzie dla Francyi nie tylko chwałą, lecz do- ll‘a> a^y “ ’J ‘dotyczących*’ ^rzXX'dziii’a g,08tt
brodiiejstwem na modłę tego, jakie przyniosła za rząaowycn, dotyczących przeprowaoz .nia wenc
¡Siszem swojem ukazaniem się. Siła uc,skała | T0!“yAaTyl_,E I którz;

♦«<
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,CZeni starali się wszędzie popierać obce panowanie, niS^wystąpi^ Wczo^j %'rawę p0,"e
, ,—.... _ miarQ rozszerzania 8ję prezesa kiuou i z niego wystąpi, wczoraj sprawę

1 załagodzono w ten sposób, że klub, odstępując od ktdre 
czwartkowój uchwały, dzionkom swym pozostawi oj,rar 
wolność głosowania w kwestyi reformy waluty,
a hr. Hohenwart nadal pozostanie prezesem. ___

W każdym razie demonstracya, jakiój w czwar- I ¡¡¿y^ 
tek dopuściła się mniejszość klubu, złożona głównie zudl( 
z włościan, sprzeciwia się wszelkim zasadom parła-

ar -.‘z i

,b,
“»« Karolowi,i* taTSŁ&JS a tym ££
nadmarze JraJfo, ’SSS? stan«. rzeczy. Że ci posłowie, którzy w r. 1892 pr°g
Francyą i pozwoli a j J > 7 I glosowali przeciwko reformie waluty (była to „eine I *va.
miała prawo rozporządzać znowu tą koroną, jak » „AmjSPHtA rjpqA„qPHaft“ i s ninnkńw ninmio- ży ą

ipodziewając się, że w 
» kraju wniknie ono i do serca Francuzów 
Francyi.

Wielki był czas, aby się objawiła Dziewica. 
Francyi groziło niebezpieczeństwo, że zatrze się 
i jniknie fizjonomia, indywidualność narodowa 
Francyi. Sam król już przestawał byó Francuzem. 
Karol wątpił już nawet o swych prawach do ko

o a. 
w ai

. _ » i sehr gemischte Gesellschaft“ 18 członków niemie-on sam odczuwał boleśnm potrzebę, aby mu « icy , dyiekcyą prof. Suessa, który z geo- 
jpa nowo potwierdzono. Oddając. Bogu koronę, | IftJ,nwłlfAfit „¡wnikam rfntaWU PuuwiCiu*uUu. «UBU logicznych (!) względów jest przeciwnikiem złota gdvlJoanna uznawała, że tylko ramię .ocaliło 20 J włościańskich konserwa-
Francją; powierzając ją następnie Karolowi radykalnych Młodoczechów, 12 antisemi- 1 UtFW
Joanna dawała przykład bezinteresowności i zarazem J . . *. .Z . . , „¿«nia imwskazówkę. K^estya narodowa nie mogła ;odtąd
wyrodzió się w kwestyą osobistą, familijną, albo dy- P « Droiek ami klub Cy&A
«styczną. Do jćj charakteru już świętego dodawała |X7iatvX Xowa^ÄwotÄ^
Sido Boga 6 FraicuiiiflhwaicS Spinowa- ciwko gabinetowi, Da to nie Pozwak rozsądek, a zatem e°yP 

żał do Boga, łrancuzi mieli walczyć dla panowa teżnje m6gl pozwolió hr. Hohenwart, poparty zresztą Lh<
U ^Położenie Francyi'od czasu rewolucyi jest ró- Przez ksiąiąt Schwarzenbergów, hrabiów Deyma, runk 

Położenie Prancja od czasu rewo ucyi jes Palffego itd., którzy przecież posiadają pewne poję- chai
wnie poważne jak w XV wie u, j j ' cie o ekonomii politycznćj i o potrzebach państwa, „raw
e ma, zgubniejsza może dla charakteru narodowego TreinfelsC i wiceprezesa dr. K

i id&je się, że Bóg chce ją przerwać. Ważność po- ^-.thr„ina itd L =iOwem nrzez Doważna rzeczmui- J J iłożenia tego wywołała znowu postać Joanny d’Arc, Rat^
piedstawionój przez Kościół z całym szeregiem jćj ^ ?k6j str^ bkwestyi reformy wakty, przypo-
nót rehgijnych i patryotycznycb. Uroczystości, które * y największa nasza na tćm polu powaga, W1QC

««będą odbywały we Francyi,, ^budzą byIy ¿nister skarbu, Dunajexvski w rokC 1892 pi8m)
^«mienie i chęc naśladowania tych «T/VS umyślnie zjawił się w Kole polskiem, aby wykazać g!“’ 

ch wszystkich, którzy gotowi poświęcić wszelki * konieczność i pożyteczność reformy wa- J®gŁ°i 
wny interes szukają przedewszystkiem ocalenia należałoby przypuszczać, że każdy
Francy! Pod znakiem dziewicy orleańskićj kroczyc J g każdy obywatel; powinien pojąć tę
będą om| zwycięzko przeciwko nieprzyjaciołom naro- d że wydawanie asygnat państwowych

wśj wiary i zasłnzą obok pięknego miana partyi porytych brzęcącą monetą, może byó tylko chwi- ™ s i 
wodowó] na nazwę chwalebną partyi Joanny dArc.^^ wyy£iegiem pa0’twa> znajdującego się w kło- “ 

potach finansowych, ale każde państwo, które zdo- Spra, 
lało przywrócić równowagę w budżecie, natychmiast rezuj 
winno postarać się o to, aby przywrócić brzęcącą ęyjj 
monetę. To właśnie oznacza reforma waluty w Au- jakże 
stryi. że stanowiska specyalisty limetalizmu można w Sp, 
wprawdzie ganić przyjęcie waluty złotój, ale skoro łanje 
oba rządy i oba parlamenty w zgodzie z koroną niemi

Z sejmu pruskiego.
Iztba deputowanych.

(64 posiedzenie.)
Berlin, 5 maja. _ _ _ ____

Izba deputowanych ukończyła dzisiaj obrady I roku 1892 przyjęły tę walutę złotą, trudno dziś na-1 “aś“p
referatem komisji budżetowćj o położeniu finan- I gle zmieniać ją na korzyść srebra, zwłaszcza, że I ^8zyj

sowem i przyjęła rezolucye przeciwko głosom Koła I Austro-Węgry same w tćj kwestyi nie mogą wy-1 nych
tulskiego, centrum i wolnomyślnych. Po mało zna- stąpić przeciwko wszystkim innym. I jacy
«ącćj mowie deput. Enneccerusa (nar. lib.), który Komisya dla spraw prasowych wczoraj odbyła polak 
*y8tępował w obronie Miąuelowskićj reformy finan- posiedzenie. Nawet poseł dr. Katowski, należący do 
®°wéj w Rzeszy, starał się deput. Rickert (wolu, liberalnćj czy demokratycznćj lewicy Koła polskiego, kt6ry 
8t«w.) wykazać panu Miquelowi różnego rodzaju zauważył słusznie, że na polu kolportażu konieczną w pie 
grzeczności w kwestyi podatkowćj, przyczem ostrze- I jest wielka przezorność, ponieważ korzystają z niego I njgtyi 
8**, aby nie wojował z parlamentem za pomocą najskrajniejsze żywioły. Pan dr. Rutowski widocznie aie j 
sejmu pruskiego. — Minister Miguel wygłosił długą nie podziela zapału pewnych organów dla absolutnćj pe 
niowę, wyrażając oczekiwanie, iż uchwała sejmu wy- wolności kolportażu! Katolicki poseł tyrolski, ks. '
*rze wrażenie na parlamencie i wywoła naślado- dr. Schorn, w zgodzie z uwagami naszemi, oświad- 
»»Ictwo w innych państwach związkowych. Kanclerz czył, że przekazanie pewnćj kategoryi przestępstw 
' riądy związkowe pochwalają jego plany finansowe, prasowych trybunałom zwyczajnym (zamiast sądów jutro 
^rych odrzucenie rozdrażniłoby tylko państwa zwią- przysięgłych) staje się koniecznością ze względu nie Praer 
skowe przeciwko Rzeszy i wzmocniłoby partykuła- tylko na normalną funkcyą sprawiedliwości, ale także celen 
fyzm. Wielkim narodowym żądaniom umiałyby na moralność. Minister sprawiedliwości, hr. Schoen- w ro 
w razie potrzeby ustąpić także dodatki matryku- bom, podniósł, że mnićj więcćj te same przestępstwa dzeni 
l&rne, które przecież stanowią tylko nędzne prowi- powinny byó przekazane trybunałom zwyczajnym, już s 
tóryum, chwilowo atoli muszą one pozostać. Rzesza które tymże przekazują ustawy niemieckie. Konfi- 
*tóna to swćj godności aby pokryć samodzielnie skacyą zatrzymanoby wtedy tylko dla niektórych mocy
.r&k, który powstał w skutek projektu wojskowego zbrodni, jak obraza majestatu, brutalne naruszenie marel
1 Qbytku ceł. Choćby nawet najbliższy parlament obyczajności itd. Zupełnie w tćj mierze zgadzamy zapis: 
0^iucii reformę, to nie padło jeszcze ostatnie słowo się z panem ministrem. niu z
* tój kwestyi ponieważ rząd będzie powracał, do- Dotąd turystów, zamkniętych w grocie Lug- etatu
p6ki plany nié zostaną przeprowadzone. Mówca nie lochu, nie zdołano wyswobodzić. Od wczoraj oddziały zostar 
l^ei nadziei, że centrum udzieli swego przyzwolenia, pionierów, pomimo ulewnego deszczu, usilnie pracują bowie 
7 indthorst, któremu przedewszystkiem chodziło o fe- nad wzniesieniem trzech grobli, celem zabronienia cła rc 
4er»lizm, z pewnością byłby się zgodził na propozy- wodzie na pewien czas wstępu do skały i umoże- wiaty 
7«, które mają zapobiedz finansowemu wykolejeniu bnienie tym sposobem wejścia do kanału, wiodącego brze j 
Sl« Pojtdyńczych państw. Bezpośrednie podatki Rze- do groty, a zapełnionego dotąd wodą. Jednakże, jak które 
8zi nie znajdą w parlamencie większości; podatki od to dziś zaznaczył w Izbie minister margrabia Bac- będą 1 
^eczy zbytkownych tytoniu i wina, nie obciążają quehem w odpowiedzi na interpelacyą posłów styryj- przys 
“lednych ludzi Niebezpieczeństwo jest wielkie, skich, akcya ratunkowa jest bardzo trudną, ponieważ komp 

i reprezentacye ludu spełniają tylko swoją I koryto owego strumyka na przestrzeni 800 metrów 1 się o



noéci kobiety“ i natychmiast wzięły się do téj roboty 
z cichą i wytrwałą energią, aż oto okazały się na 
wystawie w hotelu „Victoria“ rezultaty nadspodzie­
wane.

. Do pięknych okazów pracy kobiecej jnż dawniej 
w piśmie naszem wyliczonych należą przedmioty nowo 
nadesłanie przez panie:

Zofią Chełkowską z Poznania, Halinę Drygas 
z Fuldy, Zofią Kusztelan z Poznania, Zofią Łaszczyń- 
ską, Marją Dembińską z Wrocławia, Ojcumiłę Ku­
sztelan. Dom S i e r ó t w P 1 e s z e w i e i Szkółk a 
zręczności w Pogorzeli nadesłały okazy po­
żytecznej pracy swych wychowańców.

, Obecnie nie opisujemy przedmiotów, które pod­
legać będą ocenie kompetentnych sędziów we Lwo­
wie, a tylko zaznaczymy, że liczne znawczynie, tak 
Polki jak i Niemki zwiedzające wystawę, przyznają 
przedmiotom wystawionym nie tylko wartość prakty­
czną lecz i artystyczną.

Działalność kobiet w zakresie wychowania, kształ­
cenia zawodowego, urządzania ochronek, spitalików 
etc. na podstawie materjałów statystycznych zebra­
nych przez panie:

Warnkę, Stasińską, Sczaniecką, będzie przed­
stawioną w osobnym referacie, ogłoszonym drukiem, 
który komitet Pań prześle do Lwowa.

Staraniem p. Patrona Jackowskiego prze­
słane zostały na Wystawę Poznańską okazy „prze- 
n y s ł u domowego“ wiejskich kobiet, które 
świadczą, że pod strzechą wiejską wraz z cnotą gnie­
ździ się pracowitość ludu polskiego, której nawet 
»otężnie rozwinięty kapitalizm w przemyśle
abrycznym zniszczyć nie może.

Włościanie wyrabiają płótna, bawełniane i weł- 
iane tkaniny dobre i trwałe na we p otrzeby, a więc 
zas wolny od zajęć rolniczych bardzo pożytecznie 
/używają. Bardzo zachęcamy publiczność naszą 
a szczególnie wszystkie zakłady żeńskie do 
zwiedzania wystawy w Hotelu Viktoryi 
a tam każdy naocznie się przekona, że Polki czy w pa­
łacu, czy pod strzechą wiejską mają wysokie poczucie 
swych obowiązków i w bardzo właściwy na dzisiejszą 
epoką sposób pielęgnująpatryotyzm praktyczny 
t. j. prowadzą życie nie próżniacze, lecz poświęcone 
zawodowi gospodyni, obowiązkom matki, a po zatem
oddają czas wolny pracy użytecznej.

Nieprzerwana nić zajęć i pracy Polki od świta­
nia do zachodu wymowniejszym jest przykładem dla 
niłodych pokoleń przechowywania w rodzinie cnót 

zasad, które są właściwością naszą, a największym 
skarbem naszym narodowym, — więcej zaczerpnie 
młodzież z tych przykładów miłości dla ogniska do­
mowego, dla ideałów narodowych, niż z tych nowo­
żytnych teoryi, która wypaczają umysł, zatruwają 
serce, a które Polki do dziś dnia z majestatyczną
godnością potrafiły z dala od siebie odrzucać.

Jak się dowiadujemy, Bank Związku Spółek 
Zarobkowych przygotował „Historyą rozwoju Spółek 
sarobkowych“ w pięknych tablicach graficznych, a 
’zut oka na takowe poucza każdego, w jakich epo­
kach były zakładane Spółki, jak się potęgowały 
oszczędności, czyli depozyta składane w tych insty- 
'ucyach, jak skutecznie dla rozwoju przemysłu i rze­
miosł powiększały się pożyczki dawane członkom etc. 
Mapa Księstwa i Prus z oznaczeniem miejscowości, 
gdzie znajdują się Spółki, sprawia uczucie zadowo­
lenia dla tych wszystkich, którzy przyłożyli rękę do 
rozwoju naszego w tym kierunku życia ekonomi­
cznego — a z czego społeczeństwo całe ma prawo 
być dumnem.

Nie jesteśmy dostatecznie poinformowani, o ile 
i w jakiéj mierze dzielnica nasza bierze udział 
w Wystawie dzieł sztuki nowożytnój i starożytnój, 
tem przyjemniój jest zareferowaó na tem miejscu, 
że niestrudzony w pracy p. profesor Jaroczyński 
wystawił w Bazarze obraz wielkich rozmiarów, który 
będzie wysłany do Lwowa, a treść którego tak 
piękna, tak rzewna, tak pełna godności narodowój : 
Polka u stóp męki Chrystusowój zalana łzami, wy­
powiada prośbę i skargę: „Jezu Chryste zmiłuj się 
nad nami“.

Prasa niemiecka w kierunku technicznym bar­
dzo przychylnie ocenia to dzieło sztuki.

Nakoniec dowiadujemy się, że komitet pań 
nawet po ukończeniu prac tyczących się Wystawy 
lwowskiój nie zamierza rozwiązać się, raczéj z téj 
początkowój organizacyi pragnie wytworzyć „Ogólne 
stowarzyszenie kobiet“ dla popierania zdrowego po­
stępu w rozwoju pracy i działalności kobiety w 
Wielkopolsce. O.

IMtały feletou.

Prawo lynchu.
Jeden z pisarzy amerykańskich we wydanych 

niedawno swych pamiętnikach opowiada, jak w za­
chodnich Stanach Północnój Ameryki stósowane bywa 
prawo lynchu.

„Było to — pisze on — w 1866 r. W owych 
czasach okolica, leżąca między Wielkiemi Jeziorami 
a Missisipi, była jeszcze uroczą ale dość pustą pre- 
ryą, wysławianą przez poetę Coopera i Waszyngtona 
Irwinga, lecz czerwonoskórzy i bizony już ustąpili 
przed stadami bydła i uprawnemi polami „bladych 
twarzy“.

Zwiedzałem pewne rozległe gospodarstwo hodo­
wlane, zaproszony przez właściciela, dawnego oficera 
we wojnie o niepodległość, z którym zabrałem zna­
jomość w podróży z Nowego Orleanu do Saint- 
Louis.

Był to człowiek, wyrastający po nad banalne 
otoczenie, w jakiem żył. Lata, spędzone na wojnie 
w szeregach wojsk północnych, wyrzeźbiły na jego 
rysach wybitnych z natury te cechy stanowczości, 
jakie daje rzemiosło wojenne, uprawiane z powoła­
nia. Pizyognomii tój dodawała jeszcze charaktery­
styki rana od kuli, znacząca czoło.

Gdy z początku zapytałem go, zkąd ta rana 
pochodzi, po pewnem wahaniu rzeki:

— Nie otrzymałem jój na wojnie.
Ta niechęć odświeżania wspomnień wzmocniła 

tylko moją ciekawość i przyrzekłem sobie zaspokoić 
ją przy pierwszój okazyi, która niebawem się zda­
rzyła.

Po całogodzinnój jeździe przez równiny pod pa- 
lącemi promieniami słońca, zagłębiliśmy się w zaro­
śla. Droga wiła się po wierzchołkach wzgórz. Tam 
czekał nas ponury widok. Przy drodze na gałęzi,

wisiał człowiek, jak szyld umieszczony na rogu ulicy. 
Wydłużony cień od ciała, rzucany przez zachodzące 
słońce, przestraszył nasze konie, które cofnęły się, 
parskając.

— Założyłbym się — rzekł mój towarzysz — 
iż papa Lynch bawił tutaj.

Dojechawszy do stóp drzewa, stojącego na roz­
stajnych drogach — zatrzymaliśmy się, by spojrzeć 
na wisielca. Siady rozkładu zwłok świadczyły, iż 
śmierć nastąpiła kilkanaście dni temu. Był to wielki 
drab, potężnój budowy, z olbrzymiemi wąsami.

Po paru sekundach hontemplacyi mój towarzysz 
zawołał:

— Ach, to ty łajdaku 1
— Znałeś pan więc tego człowieka?
— Naturalnie — odparł. — Opowiem panu tę 

historyą, ale teraz spieszmy się, żeby stanąć na miej­
scu przed nooą.

Wieczorem, po obiedzie, pomimo znużenia nie 
mogłem udać się na spoczynek, nie znając historyi, 
przyrzeczonój mi przez gospodarza. On sam uprze­
dził mą ciekawość i opowiedział, co następuje:

W roku ubiegłym, pewnego ranka, odwiedziło 
mnie dwudziestu farmerów, mieszkających w sąsiedz­
twie. W ciągu jednój nocy skradzono im kilkanaście 
koni. Podejrzenie padało na trzy indywidua obce 
w kraju, kilkakrotnie oskarżane o morderstwa, a mię­
dzy innemi o zamordowanie oberżysty, który ich 
schwycił na oszustwie w grze.

— Trzeba z nimi raz skończyć — mówili fer- 
merzy. — Zafcijemy ich, jak dzikie zwierzęta. Jeżeli 
zdołamy schwytać tych ptaszków, prawo lynchu niech 
ureguluje z nimi rachunek. Czy jesteś pan naszego 
zdania ?

— Najzupełniej — odparłem — lecz po czem 
poznać złoczyńców ?

— Wszyscy trzój są ludźmi z pewnem wykształ­
ceniem, chociaż śmiało zaliczyć ich można do wyrzu­
tków społeczeństwa. Ten, który zabił oberżystę, ma 
amputowany palec. Konie nasze również łatwo roz­
poznamy.

W kilka minut późniój, uzbrojony w rewolwer, 
siedziałem na siodle i w towarzystwie pięciu jeźdź­
ców galopowałem w stronę północy. Trzy inne grupy 
zdążały do tegoż samego celu innemi drogami. Mia­
łem konia doskonałego; wkrótce więc wyprzedziłem 
mych towarzyszy i sam jeden znalazłem się na dro­
dze, znaczonój śladami kół. Po dość długiój jeździe 
przerywanój krótkiemi odpoczynkami, spostrzegłem 
przed sobą trzech jeźdźców, prowadzących wolno ko­
nie. Zbliżyłem się tak, bym mógł rozpoznać konie. 
Nie było wątpliwości, iż przedemną jechali złodzieje.

Była chwila, iż odwrócili się, lecz widząc mnie 
samego, jechali spokojnie dalój. Wówczas zsiadłem 
z konia, by mu dać odpoczynek, i oczekiwałem przy­
bycia towarzyszy. Gdy ich sylwetki zarysowały się 
na horyzoncie, przyszła mi myśl, iż należy nie spusz­
czać z oka złoczyńców, choćbym się miał narazić na 
nierówną walkę, Zbliżyłem się do nich, ale przyjęli 
mnie bez nieufności. Poczęstowałem ich cygarami 
i wszczęła się rozmowa.

Wszyscy trzój byli takimi, jak mi opisywano, 
dość inteligentnymi i posiadającymi pewien zasób 
rozmaitych wiadomości. Jegomość, jadący na czele, 
chcąc popisać się z swym talentem muzycznym, po­
czął gwizdać arye z rozmaitych oper. Nagle bez 
widocznój przyczyny puścił konia, i pełnym galopem 
począł zmykać do lasu. W tój samój chwili nadje­
chali moi towarzysze z rewolwerami w rękach.

— Zaopiekujcie się tymi dwoma — zawołałem, 
ścisnąłem konia ostrogą i puściłem się za zbiegiem. 
Uciekający odwrócił się szybko, strzelił z rewolweru 
a ja padłem bez przytomności. Gdym powrócił do 
zmysłów, kąpałem się we krwi. Ciało piekło mnie, 
jak od uderzenia kijem. Rozpoznawszy, w jakim 
jestem stanie, rozdarłem koszulę, by zrobić bandaż 
i zatamować krew. Mój koń gryzł trawę w pobliżu.

Widząc, że się podnoszę z ziemi, moi towa­
rzysze pospieszyli do mnie. Uspokoiłem ich, wiedząc 
z doświadczenia na wojnie, że rany w głowie goją 
się prędko, jeżeli tylko nie są śmiertelne. Dowie­
działem się wówczas, iż jeden z złodziei, broniąc się, 
poległ w walce. Jego zwłoki leżały nieopodal. 
Trzeci łotr, który się poddał, przywiązany sznurami, 
oczekiwał swego losu.

Usadziwszy mnie na siodle, mały oddział puśoił 
się w drogę z więźniem i odebraneml końmi. Przy­
bywszy na umówione miejsce spotkania do opuszczo- 
nój fermy, gdzie oczekiwały na nas inne oddziały, 
postanowiono odbyć niezwłocznie sąd nad przestępcą.

Na prezydującego wybrano starca bogobojnego 
i wielce sumiennego we wszystkich czynnościach, 
Kazał on dwunastu ludziom wsiąść na koń, ustawić 
się przed otwartem oknem w taki sposób, żeby 
mogli dawać baczenie na fermę, a jednocześnie brać 
udział w naradach. W środku izby stał stół, na 
którym umieszczono zapaloną latarnię, gdyż zbliżała 
się noc.

Prezydent zasiadł, wyjął małą biblią z kieszeni 
i położył ją przed sobą.

— Panowie — rzekł — będziemy sądzić je­
dnego z podobnych sobie. Niech Bóg nas uchowa 
od stronniczości.

— Amen — odrzekli obecni.
Oskarżony, wprowadzony niezwłocznie, od­

mówił wszelkich odpowiedzi na pytania, doty­
czące tożsamości osoby, a nawet zachował się dość 
arogancko.

— Jestem — utrzymywał — obywatelem ame­
rykańskim i nikt nie może pozbawiać mnie dobro­
dziejstwa praw.

— Sam pozbawiłeś się tego dobrodziejstwa — 
odparł prezydujący. — Wypowiedziawszy walkę 
społeczeństwu, zszedłeś do rzędu tych zwierząt nie­
bezpiecznych, które zabija się bez wahania. Ale 
my szanujemy sprawiedliwość i będziemy szczęśliwi, 
jeżeli zdołasz oczyścić się ze zbrodni, jakie ci za­
rzucają. Najpierw jesteś oskarżony, że ostatniój 
nocy brałeś udział w kradzieży kilku koni.

— Nie zapieram się — brzmiaia odpowiedź. — 
Ale to jeszcze nie usprawiedliwia waszego postępo­
wania ze mną.

Nie odpowiadając na tę uwagę, prezydujący 
ciągnął dalój:

— Jesteś także oskarżony o liczne morderstwa, 
między innemi o zabójstwo oberżysty, który schwy­
cił cię na oszustwie w grze. Oo masz na swe uspra­
wiedliwienie ?

— Nie uczyniłem tego.
Dodatek
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— A jednak oberżysta przed śmiercią zeznał, 
że winny morderstwa ma amputowany jeden palec 
a ręki. Pokaż pan ręce!

Ten nieoczekiwany zwrot zmięszał oskarżonego. 
Zalał się łzami i zaczął błagać o litość.

Prezydujący rozkazał wyprowadzić oskarżonego 
z sali, następnie otworzył biblię, leżącą na stole, i 
odczytał pierwszą księgę Mojżesza, do której zawsze 
miał wyjątkowe upodobanie. Po ukończeniu czytania 
rzekł:

— Panowie, czyńcie waszą powinność. Pora­
dźcie się sumienia i powiedźcie, czy oskarżony jest 
winien ?

Odpowiedź brzmiała jednomyślnie twierdząco.
Gdy przystąpiono do egzekucyi, przestępca 

znów próbował rozrzewnić sędziów. Przerwano tę 
scenę, wieszając go na najbliższem drzewie.

Po chwili księżyc oświecił zwłoki.
W czasie estatniój podróży, w wisielcu, wi­

dzianym na drzewie, poznałem owego jegomościa, 
który gwizdał arye z oper i późniój ranił mnie z re­
wolweru.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi- 
«8Ć po polsku!

poniedziałek 7 maja
* Zwyczajne zebranie wydziału historyczno-litera­

ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznanin odbędzie 
się dziś w poniedziałek dnia 7 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr.
26. Porządek obrad: 1) Odczytanie rozprawy prof. Le­
szka Maryi Dziamy: „Charakterystyka zapatrywań poli­
tycznych Kaspra Miaskowskiego na podstawie jego „Ryth- 
mów.“ 2) Komunikaty. ,

Dr. W. Rabski, 
sekretarz wydz. histor.-liter.

* Zwyczajne zebranie Tow. Wstrzem. „Jutrzenka“ 
w Poznanin odbędzie się we wtorek dnia 8 maja pun­
ktualnie o godzinie 7 wieczorem w Ochronce św. Józefa 
przy ulicy Piotra nr. 7. Porządek obrad: Odczyt p. Woj 
Ciechowskiego: „Tabaka i jój dzieje.“ Deklamacya. Sza 
nownycb członków upraszamy o liczny udział. Goście, 
wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.
* Przybył do miasta naszego p. Stanisław Konopka, 

dyrektor szkoły deki, i recyt,, odznaczający się olbrzymią 
pamięcią i charakteryzujący li tylko za pomocą głosu, bez 
najmniejszój akcyi, całe tragedye. P. Konopka znany jest 
w całój Polsce, dawał przedstawienia deklam. w Pradze, 
Wiedniu, Petersburga, Warszawie, we Lwowie, Krakowie 
i w całój Galicyi. W Poznaniu wystąpi p. Konopka 
po raz pierwszy, a zamierza wystąpić tylko dwa razy; 
pierwszy wieczór cały wypełni „Uriel Akosta“ Gutzkowa 
(cały dramat deklamowany z pamięci), na drugi złożą się 
następujące utwory: „Improwizacya“ z III części Dziadów 
Mickiewicza; IV akt „Maryi Sztuart“ Słowackiego; 
„Słowo Jeremiego“ Ujejskiego; „Roma“ Zygm. Krasiń­
skiego; „Grobowiec na granicach Syberyi“ Gaszyńskiego; 
„Pięć Krzyżów Polskich“ Borkowskiego i „Pogrzeb 
Mickiewicza“ Lenartowicza.

Zachęcamy Czytelników naszych, aby skorzystali 
z nadarzającój się sposobności i pospieszyli jak najliczniój 
do teatru, aby usłyszeć głośnego deklamatora.

* Koncert p. Rud. Bernharda odbędzie się jutro 
we wtorek o godzinie 8; zapowiedziane na wczoraj 
przedstawienie zostało odłożone.

* Zwracamy uwagę na bardzo gustownie urządzony 
ogródek w hotelu Francnzkim, w którym w nadchodzącój 
szybkimi krokami pory latowój publiczność oprócz dobo- 
rowój i taniej kuchni znajdzie wyborne napoje wszelkiego 
rodzaju.

* Komitet zajmujący się urządzeniem wystawy prze- 
myslowój w rokn przyszłym w Bydgoszczy ukończył swe 
prace. Jak „Ostdentsche Presse“ donosi podpisano już 
70,000 marek jako fundusz gwarancyjny. Dnia 10 b, m. 
wieczorem ma się odbyć walne zebranie przemysłowców i 
interesowanych, na którem komitet zda sprawę z swej 
dotychczasowój czynności i zaproponuje wybór ostatecznego 
komitetu wystawy.

* Samobójstwo. Na stokach fortecznych przed 
bramą Warszawską powiesił się wczora,, na drzewie ro- 
boti ik zamieszkały przy ulicy Wodnój. W obecności po- 
licyanta oderżnięto jego trupa i zawieziono do trupiarni 
lazaretu miejskiego. — Wczoraj przed południem skoczył 
pewien cygarnik z mostu Chwaliszewskiego do Warty 
w zamiarze samobójczym, lecz wyciągnięto go z wody 
i odprowadzono do domu. Już raz przed kilku tygodniami 
chciał on w ten sam sposób odebrać sobie życie, lecz 
wtenczas przeszkodził mu jeden z jego towarzyszy.

* W wagonie pocztowym pociągu odchodzącego ztąd 
o godzinie 7 minut 5 wieczorem do Bydgoszczy wszczął 
się wczoraj w niewytłumaczony sposób ogień, który spo­
strzeżono dość wcześnie i ugaszono, zanim pociąg przybył 
na dworzec przy tamie garbarskiój. Ztamtąd cofnięto wa­
gon napowrót na dworzec główny, w celu odbycia rewizyi 
czy listy i paczki nie zostały uszkodzone.

* 0 ciekawem zajściu przy wyborach do dozoru 
szkolnego piszą z Nowego Dworu w powiecie Skwierzyń- 
skim do „Preuss. Lehrer Zeitg“ : „Z rozporządzenia 
landrata Skwierzyńskiego odbyły się d. 31 kwietnia w 
kilku miejscowościach powiatu wybory do dozoru szkolnego 
W gminie szkóluej Nowy Dwór, która wybiera trzech 
członków do dozom szkólnego, postawiła gmina pomiędzy 
innymi na kandydata nauczyciela. Przewodniczący wybo­
rom komisarz obwodowy oświadczył się, me dopuściwszy 
do glosowania, stanowczo przeciw temu, zauważając, że to 
nie uchodzi, ponieważ interesy nauczyciela wchodzą często 
w kolizyę z interesami gminy. Nauczyciel, który wprawdzie 
nie był wezwany, lecz znajdował sie podczas wyborów w lo- 
kaln szkólnym, wskazywał niejednokrotnie na usilne życzenie 
ministra, żeby nauczycieli wybierano do dozoru szkolnego. 
Pomimo tych wywodów i przytoczenia nowego oświadcze­
nia ministra przy obradach nad etatem kultu, wspomniany 
p. komisarz obstawał przy swych twierdzeniach i rzekł, 
że nie otrzymał odnośnie do tego instrukcyz urzędo­
wej. Prócz tego twierdził, że wybór nauczyciela jest 
niemożliwy, ponieważ zmiana posady pociąg a y za

sobą często nowe wybory. W końcn pozostawił nauczy­
cielowi wolne pole do zaprotestowania przeciw ważności 
wyborów, co też się stało.“

Zajście to stanowi bardzo ważny precedens, lecz są­
dzimy, że kwestya wyboru nauczyciela do dozoru szkol­
nego zostanie rozstrzygnięta w myśl powyższego protestu.

* Teatr polski w Gnieźnie. Dziś w poniedziałek 
czarodziejsko-komiczna komedyo-opera J. N. Kamińskiego:
„Pan Twardowski na Krzemionkach.“

We wtorek obraz historyczny ze śpiewami i tań 
cami: „Górą Radziwiłł.“

W czwait k obraz historyczny: „Kiliński.“
* Teatr polski w Trzemesznie. W środę 9 maja 

obraz historyczny : „Kiliński,“
* W Zębowie pod Lwówkiem uderzył piorun pod­

czas ostatniój burzy dnia 3 b. m. w1 zagrodę gospodarza 
Liska i wzniecił pożar, który zniszczył chlewy i stodołę. 
Inwentarz uratowano, lecz spaliło “ię 30 gęsi.

* Trychiny. Nauczyciel Mieczyński z Linia, jak 
donosi „Pos. Ztg.“, zakupił na obchód swego jubileuszu 
u rzeźnika we Lówkn szynki, mięsa i kiełbas. Bezpo­
średnio potem zachorował on wraz z całą rodziną, a le­
karz stwierdził, że otruli się trychinami. Ponowna re- 
wizya szynki, z której pochodziło zaknpno Mieczyńskiego, 
wykryła też w niej w rzeczy samój trychiny. W okolicy 
miało około 30 osób zapaść na tę chorobę.

JVa budowę kościoła katolickiego w Sza­
mocinie złożyli ofiarę:

E. A, Janowska z Poznania 15 m. Kemnitz An- 
drzój i Wendland Jan dwa razy po 1,50 m. Ed. Karge 
z Poznania 2 m. Ks. prób. Dałkowski z Lnssowa po 
drugi laz 10 m. N. N. z Gniezna 10 m. Gottlib Klatt 
z Lndwikowa 3 m Z wystawy urządzonćj przez panią 
profesorową Jaroszyńską 21,50 m. Z parafii Dobizyckiśj 
3 m. Tomasz Gładysztwski z Szamocina 6 m. Andrzój 
Adamski z Szamocina 25 m. Od X. R, E. i od M. 
Stranca (poczta Janówiec) 6 m.

Składając serdeczne ,.Bóg zapłać“ Łaskawym Do­
brodziejom, polecamy się i nadal Ich łaskawej pamięci, 
zarazem zanosimy pokorną prośbę i do innych współ 
wiernych, aby o nas zapomnieć nie chcieli.

W imieniu komitetu
X. Lurc w Margoniai-.

* Czytamy w “Gaz. Tor.“ Wczoraj doszła nas 
wiadomość o zastanawiającem i zaiste oryginalnem wyda­
rzeniu, na które sławny Ben Akiba pokiwałby niezawo­
dnie głową i cofnął swoje orzeczenie, że już sic nowego 
pod słońcem wydarzyć sią nie może.

Ale niechże to opowie nasz korospondent sam!
„Wracam cotylko z poczty. — są słowa korespon­

denta— gdzie do adwokata i notaryusza p. Palędzkiego 
w Toruniu pieniądze wysłać chciałem. Nie przyjęto prze­
cież do niego ua poczcie „Postanweisung,“ gdyż pisownia 
nazwiska Palędzki (lędz) jest przeciwna niemieckiemu 
uchu i duchowi, jest dosłownie w niemieckiej odpowiedzi: 
ein undeutscher Lant.

Dołączywszy kopertę z wydrukowanem nazwiskiem 
p. Palędzkiego, zaniosłem zażalenie do wyższej instancyi 
w Gdańsku. Ale nie każdy klient będzie chciał ponosić 
jeszcze i taką fatygę dla nazwiska swego adwokata.
W toczącym się już procesie zmieniać adwokata rzecz nie­
korzystna. Lecz takiej przeszkody na poczcie doznawszy 
w jednym procesie, będzie klient wołał poszukać sobie in­
nego adwokata z nazwiskiem „ohne nndentschen Laut,“ 
aby z pocztą miejscową nie mieć zatargów.

Jaka ztąd niekorzyść dla adwokatów, noszących 
i piszących nazwiska swoje po polsku, najlepiej to adwo­
kaci sami osądzą.

Nie zawiadamiam p. Palędzkiego o zajściu tern pry­
watnie, bo sądzę, że sprawa ta powinna być traktowana 
i załatwiona publicznie.

Jedyny to w swoim rodzaju wypadek; nie wątpimy, 
że wyższa instancya w Gdańska da owemu urzędnikowi 
pocztowemu, który chciałby z nazwisk polskich utunąc 
„przeciwne uchu i duchowi niemieckiemu brzmienia“ po­
rządną nauczkę.

* W „Braunschw. Ztg.“ znajdujemy następujący ar­
tykulik o zaprowadzeniu nauki języka polskiego w szkole, 
który podajemy ku rozweseleniu naszych czytelników : 
„Chociaż reskrypt pruskiego ministra oświaty o nauce ję­
zyka polskiego w prowincyach wschodnich zaleca tylko 
osobne pouczenie o budowie języka ojczystego, nie zmie­
niając przytem w niazem na wskroś niemieckiego chara­
kteru tamtejszej szkoły ludowój, mimo to w niektórych 
miejscowościach w Poznańskiem starają się wmówić w lu­
dność, że teraz nastąpi zupełna przemiana szkół na czy­
sto polskie. Nie nszło to uwadze, że z niektórych ambon 
wzywano wszystkich polskicn ojców rodziny do zgłaszania 
swych dzieci do nauki języka polskiego. Zgłosili się też 
zatem wszyscy ojcowie rodziny, nawet tacy, którzy dzieci 
do szkoły nie posyłają do nauczycieli, a za tem idzie ten 
dalszy skutek, że w niektórych gminach bywa już roz­
bierana kwestya, co pocznie teraz rząd z nauczy­
cielami niemieckimi. Ci muszą się teraz wy­
nieść. — Jeżeli zaś nauka zostanie ograniczoną 
do zakreślonych rozmiarów, natenczas nastręczy to wy­
godny pretekst do podburzania przeciw nauczycielom 
i urzędnikom i stworzy potrzebną podstawę do dalej 
idących żądań. Machinacye te charakteryzują dobrze 
skutek reskryptu Bossego “

Autor tego komunikatu mnsiał chyba, jak to mówią, 
z dębu spaść.

* Od „Jednoty centrum Towarzystwa św. Bonifa­
cego“, otrzymujemy następującą odezwę w sprawie pobu 
dowania kościoła katolickiego w Berlinie na uczczenie pa 
mięci dr. Ludwika Windthorsta: „Frakcya centrum w Izbie 
deputowanych sejmu pruskiego, założyła przez wzgląd na 
istniejący w Berlinie brak kościołów w 1887 roku Je­
dnotę Towarzystwa św. Bonifacego celem ufundowania 
stacyi misyjnój w południowój dzielnicy miasta. Gdy się 
jój powiodło zaprowadzić regularne nabożeństwo w kaplicy 
św. Bonifacego i utworzyć z niej osobną parafią, postano­
wiła frakcya kn uczczeniu nieodżałowanój pamięci swego 
przywódzcy dr. Ludwika Windthorsta na widowni sławnó, 
jego działalności zało yć nową stacyą misyjną,, tym razem 
w zachodniej dzielnicy miasta. Ten „Kościół św. Lu­
dwika“ ma stanąć na placu Strasburskim, gdzie właści- 
ciele podarowali miejsce pod budowę kościoła katolickiego.

Wobec tego zarówno pilnego, jak wzniosłego, lecz 
środki materyalne partyi parlamentarnój przechodzącego 
zadania, napełnia nas otuchą myśl, że Windthorst był 
przywódzcą nietylko naszój partyi, lecz całego ludu kato­
lickiego, który wiernością i zapałem darzył nietylko jego 
osobę, lecz jeszcze więcój jego zabiegi i cele.

Jemu, który za życia wszelką oznakę wdzięczności 
przekazywał na rzecz budowy kościoła Panny Maryi 
w Hanowerze, nie moglibyśmy wystawić piękniejszego 
i duchowi jego odpowiedniejszego pomnika, jak wznoszą’ 
kościół w Berlińskiej dyasporze i poświęcając go jego 
św. Pationowi.

Pełni ufności zwracamy się do wszystkich współ 
wyznawców i przyjaciół w kraju z usTną prośbą, żeby 
Jednotę centrum wsparii w tem okazaniu wdzięczności 
indzkiój na cześć Bożą i na zbawienie dusz. Jednota 
Centrum Towarzystwa św. Bonifacego.“

8kładki na ten cel przyjmuje Redakcya ca zego
pisma.

* Co się dzieje Z pieniędzmi, które składają robo 
tuicy socyalno demokratyczni ? „Fränkisches Arbeiterblatt“ 
odpowiada na pytanie, gdżie podziewa się owych 10 mi 
lionów marek, które corocznie 2 miliony niemieckich ro­
botników składa dla socjalnej demokratyi, jak następuje : 
Piaca dla 50 głównych naczelników po 10,000 marek, 
czyni 500,000 m ; płaca dla 300 podrzędnych po 5000 
marek, czyni 1,500,000 m.; dla 500 kandydatów na mó 
wców i posłów do parlamentu 3000 m,, czyni 1,500,000 
marek ; dyety dla posłów 120,000 m.; agitacya w 359 
okręgach wyborczych rocznie po 10 tysięcy marek, czyni 
3,500,000 marek ; na czasopisma, wydawnictwa, broszury, 
odezw, strejki 1,800,000 marek — razem 9 milionów 
marek. Z pozostałego miliona utrzymują się rzesze tych, 
co to mienią się robotnikami, ale mmi nie. są. Wiadomość 
tę powtórzyły inne dzienn ki a nikt jój me zaprzeczył 
Warto zaiste, aby każdy robotnik o niój się dowiedział, 
ho w innych krajach zapewne nie inaczój się dzieje

* Paryż, 27 kwitniu. Pisać o deszczu: przedmiot 
niby bł hy; ale jak się go w ciągu lat trzech prawie 
nie widziało, a następujący czwarty zdawał się zapowia­
dać tak samo, racząc nas wciąż niemiłosiernie błękitnem 
i czystem niebem, — ten sam przedmiot naprasza się pod 
pióro, a długo upragnione deszcze, zjawiwszy się oto 
przed kilku dniami, ważnym wielce i osobliwie radośnym 
stały się wypadkiem. Długotrwała susza dała się we 
znaki wszędzie i we wszystkiem: rolnictwo do ostateczno 
ści wycieńczone; w interesach handlowych i przemyśle 
groźny zastój. Straty ztąd przez Fraacyą poniesione, są 
niezmierne, a byłyby może zabójcze, gdyby nie ogromny 
zapas kapitałów dawniej zaoszczędzonych. Rzecz prosta 
iż ten zapas mocno się dziś uszczuplił; zaświadczą to 
bankierzy, otrzymujący raz wraz zlecenia spieniężenia 
złożu-nych u nich papierów wartościowych, tudzież nota 
ryusze, ogłaszający sprzedaż posiadłości ziemskich, na 
które nabywców znaleźć nie można, choćby i za najniższe 
ceny. Znamieniem ogołocenia w chwili obecnój jest na 
przykład zupełna prawie u nas niemożność zaopatrzenia 
się w dwa artykuły, których braku przed laty jeszcze kilkn 
niktby sobie we Francji wyobrazić nawet nie zdołał: mia­
nowicie w słomę i siano. Rzec można, że ich wcale niema; 
ceny ich ogłaszane w cedułach handlowych są imagina 
cyjne ; kto zwiedziony niemi, a nie lękając się ich wyso 
kości, spróbuje dostać czy jednój czy drugiego u kupca 
lub też po wsiach, daremnie się utrudzi; nie znajdzie nic, 
choćby Francyą z końca w konńc przejechał. To też by 
dio i konie żywią się teraz w kraju naszym najniemoili 
wszą strawą. W Paryżu d ją koniom kukurydze, do 
starczaną z Ameryki przez Havre na statkach po fe-kwa 
nie lub kanałami ; a na podściół dla bydła sprowadza s ę 
także wodą, torf z bagien holenderskich.

Womiiśti literackie i artystyczae.
* Jak siać itd. — ważne wiadomości o sie­

wie, napisał Adam Szymański. Poznań, ua,kęadem 
autora, cz ionkami „Kuryera Poznańskiego“. 1894.

Znany tak zaszczytnie u nas pisarz nową wy­
dał książkę. Ale tym razem z literatury pięknój, 
uprawianem z takiem powodzeniem zrobił zwrot ku 
literaturze czysto praktycznój, rolniczo gospodarskiej; 
W popularnój formie przedstawia on wielkie koizy- 
ści siewu rzędowego» który u nas dopiero po wa­
szych gospodarstwach jest rozpowszechnionym. Autor 
zad pragnie, żeby przyjętym zosUl i przezgospoda­
rzy włościańsk eh. Słuszne i trefie wywody, obra­
chunki autora objaśnione są lieznemi rycinami. Bro­
szurkę pana A. Ś. zalecamy praedewszystkiem Kół­
kom rolniczym i ich prezesom.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 6 maja.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Żółtowski 
z Czacza, hr. Jezierski z Warszawy, Chłapowski 
z Tnrwi, Popliński z Nadzśejowa, dr. Waligórski 
z Lwowa, dr. Karczewski z Kowanówka, kapitan 
Starosto ź ■ łedzka. Mentz z Ban'ken, Haass z Ol­
szówka, Rtichmann z Berlina

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Ksiądz Staniszewski z OJol. n wi, ksiądz Cho,zyc 
z Ostrowa, hr Buiński z Ozeszewa, hr. Czarnecki 
z Siekcwi, Brzeziński z Łęgu, Kier.-ki z Rogoźna, 
Bui&kowski z żoną z fetarężyna, adwokat Moszyń­
ski z Bydgoszczy, mecenas Szaiydt z Środy, Syp­
niewski z Rogoźna, Kami-ński z Inowrocławia, Me- 
lerowicz, Gustowski, Radzicki, Modliński. i Sanró 
z Król. Polskiego, adwokat Salinger i Lewin z Wol­
sztyna, Maas i Wseens z Beriina, Cohn z Wolszty­
na, Frieilaender i Neustaedt z żoną z Sommerfeldu, 
Gersdorf z Magdeburga, Gaertne; z WioJawia, pani 
de Semscy z Węgier, Dziembowski z żoną z So­
snowca, Ziamermann z Berlina, Schul za z Zgorze- 
lic, Nieżnch-.wski z Żalić.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Czarliński 
z synem z Słowikowa, dr. Prądzyński z Prus Zach., 
dr. Stefanowicz z Obornik, dr. Maćkiewics z Tnrwi, 
Szmytkowski z Pniew, Urbanowski z syn-m z Go- 
ście.szyna, Wich r-ki z Zimnowody, Piwoński z Śre­
mu, Strojwąs z żoną z Pleszewa, sędzia Phiebig 
z Wielenia, Löbnitz z Ti-chhausen, Löwenstein 
z Berlina, Lombard z Marszałek, Hagemann z Kre- 
feldn, Ge hirdt z Wrocławia, Tietz z Peterswaldan, 
dyrektor Konopka z Krakowa, Neumann z Cjlieho- 
wy, Bauminn z ż-ną i Phiebig z żoną z Śremu, 
Bernhard z Beriina. • 

W takim to rzeczy stanie powitaliśmy świeże opady 
deszczowe powszechnym okrzykiem radości; odetchnęliśmy, 
nabraliśmy otuchy, zaczynamy się odmiany na lepsze spo 
dziewać.

* Przez grzbiet Kaukazu Na planie nowych, wiel 
kich przedsięwzięć id diutszego już cz sn znijdaje się 
olbrzymia arterya komunikacyjni, która dla rozwoju prze 
mysiu i dlu stósnnków handlowych ze wschodem będzie 
miiła znaczenie ogromne.

Tą arteryą, ważną dla handlu i przemysłu całego 
państwa, jest projektowana drcgi żelazna przez główny 
gizbiet Kaukazu, mająca połączyć dwa j ieiwszcrzędue 
punkty handlowe: Władykankaz z Tyflisem. Dotychczas 
dwa te miasta łączy droga szosowa, t zw. „wojenuo-gru 
zińska,“ wzorowo wprawdzie nt zymywana, ale dla stó 
sunków handlowych niedostet -czna. Przestrzeń pomiędzy 
Wkdykaukazem a Tyflisem wynosi 200 Wiorst — prze 
strzeń to wielka dla motoru parowego, ale dla koni, wśród 
najwyższego pasma gór, nawet przy n jlepszym stanie po 
gody, olbrzymia. Dodać należy, że w porze zianwój, gdy 
lawiny się oberwą, n eraz przez całe tygodnie trwa prze­
rwa w prawidłowym ruchu komunikacyjnym.

Budowa uowój arteryi według projektu inżyniera 
Siatkowskiego, zaczęłaby się od stacyi Góry drogi żela­
znej zakankazkiej, odległój o kilkadziesiąt wiorst od Ty- 
flisu. Z ąd wiodłaby przez część gnbernsi Kntaiskiój,
„ przerżnąwszy główny grzbiet Kaukazu i gubernią Ter 
ską, połączyłaby się z drogą żelazną Rostow-Władykankaz 
na stacyi Dar-Kocb, tuż pod Władyksukazem.

Z jakiemi trudnościami wal-zyć przyjdzie inżynieryi 
przy budowie tej nowój drogi, o tóm trudno dać pojęcie 
bliżój określone. Dość będzie nadmienić, że na prze­
strzeni, którą nowa droga przebiegnie, wybić wypadnie 9 
tuneli wśród skał olbrzymich.

* Olbrzymią flaszę, oczywiście w celu reklamy, za 
mówiła niedawno jetna z fabryk niemieckiego wina szam­
pańskiego w Fryburgu, poleciwszy to zadanie jednej z hut 
szklanych w B. waryi. Flasza ta, istotnie niezwykłych 
rozmiarów, mająca bowiem 8 metrów wysokości, 21/» me­
tra średnicy, 28 centnarów wag, (!!), oraz obejmująca 
15,000 litrów, przewyższa wszystko, na co się dotąd 
w tym kierunku zdobyto. Oibrzym ten. jako reklama, 
rozesłany będzie celniejszym handlom win i odbiorcom tój 
„szampańskićj“ firmy. Chybia jednak celu o tyle, że 8 ms 
trowych okien wystawowych, a nawet i sal, nigdzie dotąd 
nia ma — gdzie więc tę flaszę ustaw.ć?..

* Kalendarz Jutro »e wtorek dnia 8 maja św. 
Stanisława B. i m,

Wschód słoaea o godzinie 4 nainnt 18. Zachód o go 
dżinie 7 minut 36

Pojutrze w środę dnia 9 maja św. Grzegorza 
Teol. D. K.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 16. Zachód 
godzinie 7 minut 38.

ttossjoaarstwo, ftasiiieł i priamy««.
cK) Fe«Mń, 7 maja. (8prawoudauie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita, słabićj-
Cena wypowiedz Wypowtedtlwic - • , w miejscu

ibez beetói) tow. opodat. 60 s& 46,60 ark. 70-ta 26 9 J mrk., maj 
50-ta 46.50 70-ta 26,9-i. ro.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita, rtypowiedziano , iitro». Ceua wypo­

wiedziana mrk, w miejscu be» beczki 60-ta 46,50 mrk.,
ti-t» 26,9.) so kwiecień 6 >-ta w.. 70-ta ■ mik.

Gesty targowe
d. 7 maja

w Poxr&hIu
1864.

fszónina ... 100 kilog.
„ nowa « .

Żyto. , • •
1 Jęcamień ...

Owies.......................
Groch wrzący • - . e -

„ na passę - •
1 Kartofle , . • ■ w -

Rzepik .....
Łubin żółty . , . 0 »

niebie« Ir'

piękny średni pośledni

T U W A. R

14 10 13 50 12 70
— —. ---! — i
11 10 10 90! — —
S3 70 12 30 1140
14 -- 13 — 12 20
— — —•
— — — — —
— — — — -- — — —
— - — — — —
— — — — — —
— — — — — — —
— —

Ostatnie telegramy.
Grac 7 mija. Dzisiaj o godz. lO1^ przed 

południem nurek dostał się do groty Lug i 
stwierdził, że wszyscy turyści żyzą. Ratunek 
jest niewątpliwy.

Pi dL e s ł a. n o.
Tylko prawdziwie rzecz dobra

się utrzyma, i tak się też dzieje z mydłem toaletowe™.
Ile to mydeł bywa publiczności zalecanych w gazetach; by-

waią one kupowane, próbowane i — zapomiuane! Willi.
&era przezroczyste mydło Kryształowe jest od lat 
dziesiątek nlnbionem w kołach lepszei publiczności - kto go raz 
użył, ten nie weźmie innego do ręki. Nabyć go można w każ­
dym lepszym handlu perfumów._____________ ____________ <1321)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni 

„„■\7"crXuZz:-^XTfc‘'
I. F. J. KOMEMDZIHSKI W DREŹNIE

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane-

»«, lłB, 7 maja 19ó4 -ohn. jKur» końww-j.)
Kurt r daia 

Pszenica słabiej.j 
na maj . . .
i a wrzesień . .
Żyto chwiejno. 
na maj.... 
na wrzesień . .
Olej rztp. stale, 
na maj. . . . 
na październik .
OknwUe słabo, 
eksportowa • .
na maj.... 
na czerwiec . , 
n? lipiec . . 
ne sierpień . 
na wrzesień . 
spożywcza .
Owies
na maj. . .
W opo wiedziano: 
żyta węcpli , 
okowity kw. ekp.

. spnż-,
SjwkorłB, 7 

Kuru z dnia 1 6
Pszenica słabo, i 
na czerwiec-lipiec, 138 50 
na wrzes.-pażdz. |142 —
Żyto słabo, 
na czerwiec-lipiec 
aa wrzes.-paźdz.
Olśj rzep. spok. 
na maj . ■ • 
na wrzes.-pażdz.

139 25 
144 26

123 25 
125 60

43 
43 50

29 80 
34 3
34 80
35 20 
;-5 60
36

t39 5 
142 50

123
123

133 50

43 10 
43 50

29 50
33 90
34 3i 
94 7(
35 10
36 10 
49 6t

133 76

Nieio.Sfyopos.pań. 
Cossol. T/o • • 
Oonsoi. •
Poza. i°/ą 1. sant. 
Pcsn- 31/« Lasu». 
P<zn. listy rent.
P irnań. oblig. , 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Auetr. centa arbr- 
Ros. banknoty . 
Kos. listy zastaw, 
Pole. 4’/af7o I- nas 
Węg.4"/a renta zł. 
Węg.4"/0 » kor. 
Anstr. kred-akcje 
Lombardy . 
Diseonto com.

1100 2250
120,8)1' 200,titt

0,090| 0,00; 
maja 1864 roku.

Usnnsobienfe ’ 
spokojnie.

118 50 
122

138 
142

118 -
121 60

42 50 
42 76

42 50 
42 7c

4
88 30

107 90
101 90
102 90
68 50

1"4 - 
97 50 
97 90 

163 35

5
88 20

107 90 
101 80 
102 90 
38 50 

104 — 
97 10 
97 90 

163 30

219 75 
¡03 90 
67 60 
87 30 
91 50 

212 6 
47 10 
¡83 90

219 25 
104 10

67 40 
91 60 

213 — 
47 — 

188 90

(Kursa końcowe.)
6

Okowita cicho.

w miejscu eksport.
na mk ■ • • 
nt, sierp -wrzea.

Petreier«
w miejscu

28 60 
28 70 
30 50

9 05

28 50 
28 60 
30 4C

9 05



Dnia 7-go maja o godzinie 4-tój rano zasnął w Pann, 
opatrzony śś. Sakramentami, ś. p. (1886)

Fabian Sarnecki,
malarz-artysta,

w 94-tym roku życia.
, Pogrzeb odbędzie >ię na cmentarz famy z ulicy Wszyst­

kich Świętych nr. 3 we czwartek o godzinie 5 tój po połndnin, 
o czem donosi krewnym i znajomym

X. Dr. Stanisław Trąmpczyński.

IWONICZ
Nakład adwjowc-kąpldowy i klimatycsay

otwiera sezon 2O-go maja b. r.
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 

l-o jeden dom mieszkalny, 2-o jeden barak, 3-o gruntownie 
przerobione łazienki borowinowe, 4-o ważniejsze przyrządy 
do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe 
ulepszenia. (1680)

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwa do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracyjnej.
Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia

ZDsrxelszcsret.

» Dr. m@d. fi. Jankowski f
ordynuje w lecie w Słanbelm. i«a 2

ŁATOENAU
(w górach Kłodzkich — Stacya kolei wrocław-

sko-międzyborskiej (Mittelwalde),
Bardzo łagodny klimat górski. — Urocze 

położenie.
Zdroje żelaziste, należące do najsilniejszych 

w Szlązkn, do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomi­

tych borowin żelazistych. — Nowo urządzony 
basen i tusze. (1534)

Kuracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Sezon od 1-go maja do 15-go października. Bliższych 

szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie.

Zarząd kąpielowy.

Wieś CzarSowo
(1886) powiatu Gostyńskiego,
trzysta hektarów obejmująca, położona nad szosą dworce 
kolei żelaznej w Gostyniu i Poniecu łączącą, od pierw­
szego o piętnaście, a od drugiego o osra kilometrów od­
legła, raa być na dwanaście po sobie następujących lat 
wydzierżawioną. O warunkach dzierżawy dowiedzieć się 
można u Panów Radzców sprawiedliwości, D™ Pluciń­
skiego w Lesznie, Trąmpezyńskiego w Poznaniu, 
Meissnera w Kościanie i w7 Czaczu pod Śmiglem.

2 Lejarnia żelaza i fabryka machin
•J. MOEGELIN w Poznaniu f

:
Rycerska ulica 20 

poleca do nrządzeń handlowych 
kolumny, filary, podpory i ramy do okien 

wystawnych, schody żel., kraty etc. etc. 
Zamówienia uskutecznia się w najkrótszym czasie.

Prócz tego wykonuje się

całtowite mjinia stajem najnowszych konstratcyi
dla koni, bydła i nierogacizny.

Rysunki, kosztorysy i obliczenia statystyczne 
(1495) wykonuje się bezpłatnie.

s

Wszystkim przyjaciołom i znajomym, tak du­
chownym jak świeckim, którzy z okazyi 

mego 25-cioletniego jubileuszu kapłańskiego raczyli 
przesłać mi swoje życzenia, składam na tej dro­
dze najserdeczniejsze podziękowanie. 

Gniezno, dnia 6 maja 1894.

(1679)
X. Goczkowski,

regens.

N abożeńst w o
ii tu czas

Obrazki I
do l-éj Komunii św.
kolorowe, polskie i niemieckie po 
6, 8, 1'), 12 16, 20 fen. poleca

Księgarnia Katolicka
Poznań, Stary Rynek 53.

Próbki wysyłają się gratis i franko.

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Obrazki ioLtaiiiiśff.
wielkość 22X31 cm. pięknie wyko­
nane po mrk. 10,00 za 100 sztuki 
wysyłają odwrotnie (1605)

8. Bendlewicz i Sp.
w Pleszewie.
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K. Nowakows
w Inowrocławiu

poleca <14w VIt V hamb 
sitie, bremeóskie i importowane 
wańskie w wielkim wyborze p< 
naeh przystępnych. (1

Zamówienia pozamiejscowe o 
tecznia się franko.

Moj©
ślązkie górskie półpłó- 

tna i płótna czyste
rozsyłam kopę 331 » metra około 

60 ślązkich łok<i
od 13 Marek począwszy. 

Speeyalny katalog wzorów 
wszystkich artykułów płó­
ciennych,jako to: powłók na 
pościel, julette, drellszków. 
ręczników, chustek do nosa, 
obrnsów. satlnn, walisn, 
i Iqné-barchann 11. d. i t. d. 

rozsyłam franko. (1279
J. Gruber w Głogówku

Ober-Glogan I. Schl.

Osoby zacofane umysłowo
znajdą staranną i troskliwą opiekę 
i naukę ew. przygotowanie do za­
wodu jakiego w znakomitym pen- 
syonac:e familijnym (nie zakladsie) 
„Levana“ w Berlinie, Grnnewaldstr. 
117. I. Pewna pomoc w skutek fa­
chowego kierunku jest zagwaranto­
waną. Służyć można najlepszem 
poleceniami. (1868)

Organista
młody, dobrze polecony, poszukuje 
miejsca. Zgłoszenia przyjmuje Bks- 
pedycya Kur. Pezn. pod nr. 1676.

Urzędnik gospod.
do samodziel. zarządu małym folwark. 
Gospod. intenzyw. Miejsce od 1-go 
lipca. Listy adres. A. Z. 117. Po­
znań poste restante, (1662)

Pierwsza Komunia św.
PAMIĄTKOWE OBSAZKI

(między niemi własnego nakładu o charakterze narodowo-rellgljnym),

książeczki, różańce, medaliki
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych, w wielkim wyborze 
po najtańszych cenach poleca (1610)

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie.

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Asjprzew. X. Arcybiskupa Gnleeźnłń- 

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzednlem 

nadesłaniem należytości.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

P0SNANIA“
Pralnia chemiczna i farbiarnia parowa

Dr. Karchowski & Kr/siew ici

55'

(16201

Wszelkie
na obecną porę nadeszły a mianowicie polecam
Materye czarne I kolorowe,
Aksamity, plusze,
Jedwabie czarne I kolorowe,
Dywany, firanki,
Kapy na łóżka, serwety na stół,
Derki podróżne,
Koce wełniane i jedwabne.

(1424)
Halki jedwabne I wełniane, 
Płótna szląskle, belgijskie 

I hernhutskie.
Chustki do nosa,
Linon na pościel,
Koszule męzkle i damskie, 
Szkarpetki, pończochy itd. itd. 

Cena bardzo przystępna.
IMF" Szwalnia moja przy nl. Wiedeńskimi 5, 

parter, przyjmuje do roboty suknie i płaszcze.

Poznań, ul. Berlińska nr. 15,
przyjmuje do czyszczenia lub odświeżania w całości

meble wyściełane.

Krój dogodny.
Próby wysyłam na żądanie franko.

F. Raczkowski,
Poznań w Bazarze, ulica Nowa.

Okna kościelne
w ołów oprawne w rozmaitych deseniach, okna artystycznie malowane pod 
gwarancyą trwałości kolorów; chorągwie, baldachimy, ołta­
rzyki do noszenia, klerce, krzyże, lichtarze, obrazy 
do ołtarzy i do chorągwi, figury św. Pańskich, ramy
we wielkim wyborze etc. poleca (1633)

M. Nowicki & Griinastel,
Poznań, Jezuicka ul. 5.

Stanisław Przysiecki
mai arz,

Poznań, ulica Strzelecka nr. 31,
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu do renowacyi 
kościołów, oraz wszelkich prac w zakres malarstwa i po- 
złotnictwa wchodzących, wykonując prace sobie powierzone 
z wszelką znajomością sztuki, nabytą przez długoletnią 
praktykę, przy cenach bardzo przystępnych. (1241)

JAN KOMENDZIŃSKI,
(i3J4) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

starodawny napój polski, przewyższający wino tokajskie
poleca jedyna kilkakrotnie premiowana mlodosytnla firmy

J. N. Jabczyński w Poznaniu.
Miód zwyczajny do picia po 1,00 Mk. 1 za 1 litr 
Miód tokaj lipcowy po 1,50 Mk. > oprócz szkła i
Miód kasztelański po 2,10 Mk. 1 sądka.

Ostrzegam przed innymi miodami, ponieważ jedynie moje miody są 
powszechnie uznane jako czyste, nie spirytusowane i bez wszelkich domie­
szek. Niektóre z tutejszych firm starają się wszelkiemi siłami naśladować 
moje miody, fabrykując trunki, po większej części do czegoś innego (może 
do wódki) a nie do miodu czystego do picia podobne.

Jako zachęta do używania miodu jako napoju niech służy zdanie 
jednego z dziś ogólnie podziwianych i powszechnie szanowanych ludzi. 
X. proboszcz Kneipp z Woerishofen pisze: ,Nasi przodkowie pili mało 
wina, a piwa wcale nie znali, bo ono wogóle wtenczas jeszcze nie istniało; 
potrawy ich były pojedyńcze, pomimo tego byli silnym narodem, doczekali 
się lat sędziwych, ciesząc się przytem czerstwem zdrowiem — a wszystko 
zawdzięczali miodowi. Żałować tylko należy, że ten szlachetny napój 
tak mało obecnie jest znany. (1691)

Polecając moje miody Szanownym P. T. Odbiorcom zapewniam o jak 
najspieszniejszej usłudze i kreślę się z poważaniem

J- IST. «TO/kJOIZSyJasBLi.

W

po 1.

Apteka Jagielskiego
Poznaniu przy Starym Rynku nr. 41,

poleca własnego wyrobu: (1082)
Wino pepsyuowe wedle przepisu Dr. Jerzykowskiego w butelkach 

2,25 i 4 mk. • cWino Condurango w butelkach po 70 fen., 1,40, 2,60 i 6 mk. 
Wino z Chiny w butelkach po 1, 1,60 i 3 mk.
Wino z Chiny z żelazem po 1, 2 i 4 mk.
Moniak żelazisty (Cognac ferrugineux) po 1, 2, 4 mk.
Itnski spyrytus przeciw reumatyzmowi, w butelkach po

60 fen. i 1 marce.Pigułki rumharbarowe z najlepszego Schensi rumbarbaru pu­
dełko po 60 fen. , ,

Miód żywokostowy, jako i koperkowy na kaszel i na chrypkę, 
w butelkach po 50 fen. ,

Karmelki słodowe z czystego słodu wyrabiane, w paczkacn po 
25 fen. i pudełkach po 50 fen.

Maść Dr. Mateckiego przeciw piegim w stójkach po l m. 
Mydła do konserwacyi płci, jako mydło brzozowe, liliowe, smo­

łowe, siarczane z sodą, i bez sody, w Krankenheil Tolz wyrabiane.
Wszelkie specyalnosci niemieckie, francuskie

i angielskie.

Na porę wiosenno-latową
wsz

odebrałem i polecam
■i

i si w a® ■
w niateryach 

krajowych i zagranicznych.

K. Skoraczewskl,
krawiec, (1509)

obok hotelu Francuzkiego, wchód z Podgórnej ul.

Łaskawym względom Wielebnego I>n- JA 
chowieństwa i Szanownego Oby- J»

I* watelstwa poleca swój

Hotel Berliński
»S.

fif

w Poznaniu, Wilhelmowska 3.
- “SI

fi, $

1*0 ko je włącznie usługi i oświetlenia od 
2,00 Mk. począwszy, table d’hôte po 1,50 
Mk., potrawy à la carte każdego czasu, 
wina, piwa i likwory w doborowych
gatunkach po cenach jak najtańszych. i

1 «« tua

i

(227)

w Gnieźnie, ul. Tumska,
pbleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykoiywauia

gotajevski
krawiec męzki

oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wchodzących. Pracu­
jąc sam tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach Nie­
miec i Belgii, jestem w stanie obok skorój i rzetelnój usługi ora« 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę.

Towary na składzie. — Ceny nmlarkewaae.

gustownie urządzony poleca łaskawym względom.T. LUZIÑSKI,
(1683) Grand Hôtel de France.
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